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O HONORZE ARMJI POLSKIEJ
NA POSIEDZENIU SEJMOWEJ KOMISJI BUDŻETOWEJ.

WARSZAWA, 25.1. (Tel.wł.). Na 
piątkowetn posiedzeniu sejmowej ko­
misji budżetowej przegłosowano kil­
ka budżetów, przyczem uchwalono 
wszystkie wnioski referentów.

Wniosek o obniżenie djet posel­
skich i senatorskich o 15 proc, nie był 
głosowany, gdyż okazało się, że 
marsz. Daszyński zeszłego roku, kie­
dy podnoszono uposażenia urzędni­
ków o 15 proc., nie zastosował tego 
do posłów. Wskutek tego nie można 
tego przeprowadzić przez ustawę bud 
żetową, gdyż takich pozycyj niema.

Przedyskutowano budżet Minister­
stwa spraw wojskowych, przyczem 
okazało się, że wydatki na wojsko 
lądowe są wyższe o 14 milj. zł., a nu 
marynarkę mniejsze o 5 milj. zł.

Na popołudniowem posiedzeniu po­
seł Arciszewski (P.P.S.) poruszył bo­
lączki armji. W sprawie Brześcia o- 
świadczy ł:

— Nie mogę pominąć sprawy Brze­
ścia, powiem więc tylko o Brześciu 
tyle, że uważam, iż honor armji jest 
własnością nie tylko oficerów służ­
by i emerytów, a nawet całego na­
rodu.

Odpowiadał kierownik Min. spraw 
wojskowych gen. Konarzewski, twier 
dząc, że każdy wojskowy, pełniący

służbę w Brześciu, pełnił ją pod kon­
trolą władz przełożonych, oraz zgo­
dnie z obowiązującemi przepisami.

— Żadnych skarg na ich postępo­
wanie nie otrzymałem. Panowie po­
słowie wiedzą, że zawsze w wypadku 
otrzymania jakiegokolwiek zażalenia

zarządzam właściwe dochodzenie. 
Uważam, że każdy oficer i szerego­
wiec, dopóki nie udowodni mu się wi­
ny, jest wojskowym pełnowartościo­
wym i nie pozwolę, jako zwierzchnik 
by czyniono mu jakiekolwiek zarzu­
ty. Armja .jest instrumentem nad-

WIOSEK BRZESKI
w komisji senackiej.

WARSZAWA, 25.1 (Tel. wł.). W piątek 
obradowała senacka komisja prawnicza 
na której rozpatrywano wniosek Klubu 
Narodowego w sprawie Brześcia. Refero­
wał senator Poczętowski (BB), który po­
stawi! wniosek o przejście do porządku

CH. D. W
w stosunku

WARSZAWA, 25.1 (Tel. wł.). Klub Cli. 
D. na piątkowem posiedzeniu pod prze­
wodnictwem sen. Korfantego przy udzia­
le 16 posłów i senatorów po załatwieniu 
spraw wewnętrznych zajmował się oce­
ną polityki Rządu i swoim do niego sto 
s unkiem.

Po dyskusji klub doszedł do przekona-

dziennego ze względów czysto formal­
nych, a następnie złożył oświadczenie 
min. Michałowski, który na wstępie 
wniósł o odrzucenie wniosku Klubu Na­
rodowego, gdyż zawiera on jakoby za­
rzuty niesłuszne i nieuzasadnione.

OPOZYCJI
do sanacji.

nia, że ze względu na zasady etyki 
chrześcijańskiej i dobro państwa musi 
w stosunku do Rządu zająć stanowisko 
opozycyjne, czemu klub dał wyraz pod­
czas dyskusji budżetowej. Jednogłośnie 
postanowiono, że klub będzie głosował 
przeciw budżetowi.

zwyczaj delikatnym. Każdy żołnierz, 
który ma ambicję, zachowaną w 100 
proc-., może być dobrym żołnierzem. 
Oficerowie, pokrzywdzeni polemiką 
w pismach, zwrócili się do mnie z pro­
śbą o pozwolenie żądania satysfakcji 
w drodze honorowej względnie sądo­
wej. Nie mogąc zgodzić się na ich pro 
śbę, wydałem rozkaz tajny, który 
„Gazeta Warszawska1’ pozwoliła so­
bie opublikować.

Głos na ławach B. B.: — Skandal!
Następnie przemawiał p. Czetwer- 

tyński (KI. Nar.), który oświadczył:
— Uważamy siebie jako stronnic­

two powołane do wypowiadania swe­
go zdania we wszystkich sprawach, 
dotyczących państwa. Pan gen. Ko- 
narzewski wystąpił w obronie hono­
ru armji, lecz honoru armji broni nie 
tylko jej kierownik, lecz wszyscy, 
którzy służyli w armji i cały naród. 
Rozkaz gen. Konarzewskiego nic 
mógł być tajny, bo jakże zalonić 
tajnością rozkaz, na który oficerowie 
w sprawach honorowych musieliby 
się powoływać.

B. min. Kwiatkowski
ZŁOŻYŁ MANDAT.

WARSZAWA, 23.1. (Tel. wł.). B. 
min. Kwiatkowski, wskutek .nomina­
cji na naczelnego dyrektora Moście, 
złożył mandat poselski.

Spadek bezrobocia
W WOJ. ŁÓDZKIEM.

WARSZAWA. 23.1. (Tel.wł.). Wcią- 
gu ostatnich .10 dn: na terenie woje­
wództwa Łódzkiego pora«z pierwszy 
w ostatnim okresie zaznaczył się spa­
dek bezrobocia o 6120 osób.

Nowy poseł niemiecki
PRZY RZĄDZIE RZPL1TEJ.

BERLIN, 23.1. — Po udzieleniu 
przez Rząd polski agrement nowemu 
posłowi niemieckiemu w Warszawie, 
p. v. Moltke, natychmiast po powro­
cie min. Curtiusa z. Genewy ogłoszo­
na zostanie oficjalna jego nominacja.

Tajny racica v. Moltke liczy lait 47. 
Karjerę polityczną rozpoczął w roku 
1914, jako attache przy ambasadzie 
niemieckiej w Konstantynopolu. Po 
zakończeniu wojny światowej, w któ 
rej uczestniczył jako oficer, p. Molt­
ke zamianowany został w roku 1920 
komisarzem rządu w Opolu. Od roku 
1922 był członkiem polsko-niemiec­
kiej komsji mieszanej na Górnym 
Śląsku. W roku 1924 powołany zo­
stał na stanowisko radcy ambasady 
niemieckiej w Konstantynopolu, zaś 
w roku 1928 mianowany został naczel 
nikiem wydziału wschodniego nie­
mieckiego urzędu spraw zagranicz­
nych.

Demonstracja studentów
przeciw Brześciowi.

WARSZAWA’, 23.1. (Tel.wł.). — W 
dniu dzisiejszym młodzież uniwersy­
tecka w Warszawie pod przewodnic­
twem Moedorfa i Opolskiego urządzi­
ła wiec w sprawie brzeskiej. Na wie­
cu pod golem niebem powzięto rezo­
lucje protestujące.

W czasie wiecu doszło do starcia 
z grupą młodzieży z legjonu mło­
dych,, przyczem został pobity Wa­
cław Zagórski.

Po wiecu młodzież udała się pocho­

dem ulicami: Krakowskim Przedmie­
ściem, Nowym Światem, Warecką, 
Sienkiewicza, gdzie na rogu ul. Ja­
snej wybito kilka szyb w wydawnic­
twach sanacyjnych prasy czerwonej.

Przeciwko młodzieży akademickiej 
skoiisygnowaino silne oddziały poli­
cyjne, uzbrojone w karabiny i heł­
my. Wysiano również dwa aula pan­
cerne.

Po demonstracji studenci grupkami 
rozeszli się do domów.

UPADEK GABINETU STEEGA
PO 40 DNIACH ISTNIENIA.

PARYŻ, 23.1. — Wczoraj runął ga­
binet Steega.

Obalenie gabinetu było spowodo­
wane interpelacją dep. Buyat, którą 
wywołała polityka rządu w kwestji 
zbożowej. W izbie panowało wielkie 
niezadowolenie z powodu zachowa­
nia się ministra rolnictwa Borefa, 
który dążył do podniesienia oficjal­
nych kursów na zboże. Ze 160 fr. ce­
na podskoczyła do 175 fr. Wobec te­
go, że zamiar ministra został zakomu­
nikowany niektórym osobom prywat­
nym, spekulanci zakupili znaczne 
ilości zboża po cenach zniżonych i 
sprzedawali je, gdy tylko podniesie­
nie cen na zboże stało się rzeczywi­
stością. Wywołało to wielkie nieza­
dowolenie, którego wyrazem było 
295 głosów przeciw rządowi (przy 
285 za rządem).

Upadek gabinetu wytwarza sytua­
cję niemniej skomplikowaną, niż 
przy poprzednim kryzysie.

Doświadczenie wykazało — pisze 
dzisiejszy „Le Journal“ — że w obec­
nej Izbie nie może się utrzymać ga­
binet, opierający się na socjalistach.

Faktem jest, że gabinet Steega o- 
balony został przez większość prawi­
cową.

PARYŻ, 25.1. — Wczoraj późno w 
nocy wymieniono w kuluarach Izby 
nazwiska senatora Laval'a i deputo­
wanego Flandina, którego wczorajsze 
wystąpienie w izbie przyczyniło- się 
w znacznej mierze do obalenia gabi­
netu.

Kandydatura Tardieu uważana 
jest za przed'-, rzesną. Sam Tardieu 
choruje na grypę i nie byt nawet 
obecny na posiedzeniu.

Żądania Curtiusa
PRZECIW POLSCE.

GENEWA, 25.1. — Curtius ma za­
żądać ustalenia sprawozdań Rady Li­
gi w sprawie .pogwałcenia konwencji 
genewskiej przez Polskę, stwierdze­
nia faktów nadużyć i terom wybor­
czego, oraz potępienia cli ostrą for­
mą redakcj raportu.

Dopiero w razie odrzucenia tego 
żądania, Curtius będzie domagał się 
wyznaczenia komisji śledczej.

Prawdo,podobnie przyjęta będzie 
redakcja kompromisowa. Jeśli p. 
joshizawie nie uda się jej dziś uzgod­
nić, sprawa będzie odłożona do po­
niedziałku.

Nadwyżka produkcji
NAD KOŃSUMCJĄ.

LONDYN, 25,1. Steward Chase ogłosił 
w „Harpems Magazine“ następuj ące dane 
■ilustrujące madiwyizikę produkcji nad 
konsumeją.

Amerykański przemysł automobilowy 
może wyprą ckukoiwać rocznie 8 miljonów 
aiuitomobiłii, gdy tymczasem zapotrzebo­
wanie samochodów na świecie wyniosło 
w r. 1929 — 6.295,000.

Kopalinie węgla mOgą wyprodukować 
przy intensywniej pracy 750 miljoinów 
ioinin węgla, podczas gdy rynek może 
skonsumować tylko 500 mii jonów.

Kopalinie nafty mogą dostarczyć dzien­
nie 6 miJ jonów beczek nafty, podczas 
gdy dziieniiie spożycie nigdy nie przekra­
cza 4 miljonów.

Stalownie mogą wyprodukować rocz­
nie 66 mil jonów tona stali, lecz z powo­
du braku zbyto musiały ograniczyć pro­
dukcję do 40 miliomów.

Fabryki obuwia mechanicznego w A- 
meirycc mogą wyprodukować 900 miilijo- 
nów par obuwia, podczas, gdy Ameryka 
kuipuje rocznie tyiko 500 mil jonów par.

ES
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PRZEGLĄD PRASY.
10 mil. zł. na minutę.

„Gazeta Warszawska'4 podkreśla, 
że oprawę przekroczeń budżetowych 
za rok 1927-28 na sumę blisko 600 mi- 
ljonów zł. załatwił klub B. B. w tem­
pie blyskawicznem.

W przeciągu 1 godziny uporano się z prze­
szło 400 pozycjami kredytów dodatkowych 
i nielegalnych przeniesień (virement), co 
stanowi szybkość 10 mUjonów i ? pozycyj 
na ‘minutę. Referent tej sprawy poseł Rzó- 
ska z B. B., zdobył rekord parlamentarny 
nietylko polski, ale i wszechświatowy.

Uchwalono w&zystlko bez krytyki. 
Zatwierdzono np. pierwszą ratę (23 
milj.) na budowę Moście, które kosz­
towały dotąd przeszło 120 milj. zł. 
Zatwierdzono kredyt fabryki „Ger­
lach i Pulst* 1’ oraz

nosa. Porwana straciła przytomność. O- 
cknęła się dopiero w nocy w jakimś l.e- 
sie. Zauważywszy dcm przydrożny, do­
tarła d-o niego; tam pozwolono jej prze­
nocować. Rano okazało się, iż był to las 
sękociński za dawnemł roigaitkami gró- 
jecikiemi.

Gdy dostała się do cWŁu, okazało się, 
iż nie była tam przcź^^M. dobę. Rodzi­
ce ząwiadomiili urząd śpBIzy, który roz­
począł energiczne dochodzenie.

UCZENNICA — OFIARĄ BANDY.
I w tej również sipirawie ślędlztiwo nic 

dało jeszcze wyniku, gdy władze zaiwiia- 
dcmione zostały o uprowadzeniu mło­
dziutkiej, lldetnięj luczeaiiiricy szkoły 
powszechnej nr. 132, córki kolejarza, 
Stanisławy Żagdińskiej (Gniewkowska 
27). Dziewczynka nie była w szkole 
przez cały dzień i do późnego wieczora 
nie ■wróciła ona do domu. Wówczas zroz­
paczeni rodzice zawiadomili policję.

'rymczasem około go-dz. 11 w nocy 
Stasia Żaglińska powróciła do domu, a 
na zapytanie .policji oświadczyła, iż, gdy 
szła do szkoły, zaczepiła ją jakaś dama 
w futrze i poicłsuinęła pod nos chustecz­
kę, przepojoną jakimś pachnącym pły­
nem. Dziewczynka slraciła przytomność, 
a g>dy ją odzyskała, znalazła się w ja­
kimś pokoju, którego okna wychodziły 
na pokryte śniegieijn pole. W pokoju by­
ła jakaś starsza kobieta, prowadząca roz 
mowę z mężczyzną, który miał powie­
dzieć, spojrzawszy na Żegilińską: „Jest 
za młoda*’. Dziewczynka znćiw straciła 
przytcminość, Ocknęła się dopiero w po­
bliżu rarnipy na to-rze kolejowym. Jak 
się okazało, był to tor pod stacją Wło­
chy. Dziewczyiiiika doszła do przystan­
ku kolei elektrycznej, sikąd wrćciłą do 
domu.

Najwięcej maiterjału otrzymała poli­
cja z zeznań Żeiglińskiiej, gidyiż z jej zez­
nań można ustalić, w jakim kicnuinku 
zosit ała uprowąd zon a.

Dziś raino dziewczyna udała się do 
I Włochów w towarzystwie dwóch wywia­
dowców, z którymi bodzie szukać tajem- 
niczego domu.

kredyt dodatkowy na żywienie wojska w 
sumie 41.754.215 zł., chociaż kredyt ten jest 
„objaśniony14 urzędowo w ten sposób, że 
„aa żyto odkupione z rezerw zbożowych pła 
cono po 55.28 zL, zaś cena przeciętna wyno­
siła 45 zł. za 100 kg44. Tak to Ministerstwo 
spraw wewnętrznych handlowało z Mini­
sterstwem spraw wojskowych. A żyto było 
zanieczyszczone robactwem i... sprowadzone 
z Niemiec.

Gdyby nie opozycją, która żąda 
zawsze dy&kufcji, korzysta z prawa 
krytyki i nie szczędzi sanacji poży­
tecznych rad, toby klub B. B. zapew­
ne szybko pobił swój rekord „spraw­
ności". Cóż to dla nich 10 mil jonów!

Opozycja zawsze potrzebna
Z okazji 10-lecift „Przeglądu Współ- 

czesnego44 protf. Wędkiewicz rzuca w 
styczniowym zeszycie tego zasłużo­
nego miesięcznika garść trafnych u- 
wag o niezależnej opinji i o zada­
niach, jakie stoją _obecnie przed Pol­
ską.

W interesie Polski — czytamy — nie leży 
bynajmniej — dobrowolne czy przymusowe 
— zniwelowanie ścierających się opŁnij na 
rzecz opinji jednej i jednolitej, chociażby 
nawet opinja ta była najsłuszniejsza, najsil­
niejsza, najbardziej celowa. Bez sprzeciwu 
i kontroli, wśród monotonnych pochwał i 
służalczych potakiwań łatwo stracić pano­
wanie nad sobą, dostać zawrotu głowy, po- 
paść w konflikt z etyką. Zaniku opozycji 
nie powinni sobie życzyć — we własnym in­
teresie — zwycięzcy^.

Omawia jąc na i ważnie jsze zadania 
wymienia prof. Wędkiewicz zmianę 
Konstytucji, któraiby .,uzgodniła po­
stulaty wolności z postulatami auto- 
tyretu ale z drugie j strony „zagwa­
rantowała praworządność, elemen­
tarne swobody obywatelskie, nieza­
wisłość sądów — wszystkie tę zdoby­
cze, z których zrezygnować mógłby 
tylko człowiek >podlv. a-lbn człowiek 
szalony1’.

Płaskość stanowiska B. B.
O odrzuceniu wniosku Klubu Naro­

dowego w sprawie Brześcia przez 
większość B. B. w komisji prawniczej 
Sejmu pisze p. Bolesław Koskowski 
(„Kurjer Warszawski44 nr. 21):

— Zauważmy, że klub B, B., odrzucając 
wniosek brzeski, czynił to w całej świado­
mości niebezpieczeństwą takiego stanowiska 
z punktu widzenia zarówno polityki we­
wnętrznej, jak zagranicznej.

O tein, że Brześć gra dziś wielką rolę mo­
ralną, a zatem i polityczną w stosunkach 
wewnętrznych, mówiły różnorodne pisma 
sanacyjne stokrotnie, i mówili raz po raz 
przywódcy grup sanacyjnych. Wczorajszy 
speaker jeneralny B. B. również położył 
nacisk na tę widoczną i bezsporną okolicz­
ność.

Co się tyczy polityki zagranicznej, to już 
mamy do czynienia ze zgodnym chórem la­
mentów i oburzeń sanacyjnych. Dawali im 
wyraz i publicyści sanacyjni i ks. Radzi­
wiłł i p. Seydler. Prawdopodobnie temiź.u- 
ezuciamii jest przejęty i p. Sanojca. Któż z 
nas zresztą nie jest od nich wolny? Kto mo­
że wzruszać obojętnie ramionami na to, co 
Zachód mniema o naszych stosunkach, o na­
szych obyczajach, o naszym poziomie moral­
nym i cywilizacyjnym? Na to, że się u nas 
pisze w sposób niekorzystny, złośliwy, lub 
wręcz odrażający? Że nieprzyjaciele Polski 
wyzyskują okazję, aby nas przedstawić, ja­
ko partnera niedojrzałego i niepewnego? 
Nawet niezrównany prof. Peretiatkowicz w 
votum seperatum swych przyjaciół bierze 
na swój rachunek uznanie, iż „nadawanie 
sprawie brzeskiej rozgłosu politycznego po­
drywa autorytet polskich władz państwo­
wych, co jest ze stanowiska państwowego 
niebezpieczne,, zwłaszcza w okresie kryzy­
su gospodarczego, oraz trudnej, sytuacji mię 
dzynarodowej 4. Wcale jasno, jak na sana- 
totrów.

A zatem była w tem gronie świadomość, 
te sprawa brzeska z dwu punktów widzenia, 
wewnętrznego i zewnętrznego, powinna być 
jaknajprędzej usunięta z t. zw. porządku 
dziennego, Trzeci, równie kardynalny, po­
wiedzmy: naczelny punkt ^idzenią, miąno- 
wawo jnryraŁny nie Ważył nigdy U tych lu­

dzi arcy-praktycznych zasadniczo. Ale już 
dwa pierwsze wystarczyłyby, aby powie­
dzieć sboie, że rzecz musi przestać ciążyć 
nad Polską, to znaczy, że trzeba ją załatwić 
raz nareszcie tak, aby uspokojono się w 
kraju i uspokojono się zagranicą.

Nigdy też nie było lepszej okazji do współ 
pracy z Rządem. Panowie z B. B., stojąc nu 
stanowisku obrony interesów państwa, a za­
tem, w ich rozumieniu, także bezpośrednio 
i Rządu, rozporządzali nieoszacowanemi atu­
tami. Nie potrzebowali się wysilać na nową 
argumentację: dość było odczytać parę ar­
tykułów „Przełomu44, parę ustępów z bie­
siadnych przemówień swych przywódców pa 
rę ilustracyj stanu opinji w kraju i zagra­
nicą. I dość chwili trzeźwego zrozumienia, 
że sprawa nie może być żadną miarą za­
pomniana. Stało się jednak, jak wiadomo, 
inaczej. Rzeczoznawcy polityczni, jakimi

WARSZAWA, 25.1. Do wiadiOłmości 
władz beizipi&czeńsitiwa doszło., iż na tere­
nie Warszawy dlziała od dd>uiź®zego cza- 
siu jakaś dosikomaile zorganizowania ban­
da, krtóra porywa młode kobieity i dziew 
czeta. Do bandy tej należą zarówno męż­
czyźni, jak i kobiety, prizyczeim rozjpo- 
rz-ądlza oma aparatem pomotonic.z.ym. w 
pos-tacii samochodów, motoeylkjli, d>o*m-  
ków na przedmieściach Wąirisząiwy i t.d.

PORWANIE P. IRENY Z.
Niedawno pisano o zagadikowem por­

waniu mieszkanki Żoliborza, p. Ireny Z., 
która porwana została przez diwóch męż­
czyzn i kobietę w f mirze z ciemnych źre­
baków z przystanku tramwajowego li- 
nji Nir. 15 na noigu ul. Tłęimaclkięj i Bie­
lańskiej, P. Irena Z. została odurzona 
jakimś płynem, o mdłym, słodkim zapa­
chu, straciła przytomność, aż wreszcie 
ocknęła się w szybko pędzącym samo­
chodzie. Gdy wróciła do przytomności, 
znalazła się na ud; Agrykola koło parku 
Sobieskiego.

Śledztwo policyjne, prowadzone przez 
brygadę policji obyczajowej, nie zesła­
ło iw tej sprawie jeszcze ukończone. Z 
oględzin lekarskich siwierciizoiio, że p. 
Irena Z. miała całe ciało pokryte liczne- 
mi zadrapaniami oraz że dokonano na 
niej ohydlnej zbrodni gwałtu.

UPROWADZENIE REGULSKIEJ.
Jeszcze nie wykryto członków tajem­

niczej bamdy, gdy oto w tych dniach 
Warszawa zaalarmowana została nową 
widomością o tajeminiczem mprowadze­
niu pokojówki doktora Stefana Baryl- 
skiegio (Wilcza 53) 18-letniej Marjii Re­
gulskiej (Bema 59), pnzyisitojinej blondyn 
ki. Porwanie dokonane zositalo w mniej 
więcej takich samych okolicznościach, 
jak i uprowadzenie p. Ireny Z.

Na przystanku tramwajowym ma ro­
gu ul. Wilczej i Marszałkowskiej pode­
szła do niej jakaś nieznajoma, wytwor­
nie ubrana kobieta i, powiedziałwzisy kil­
ka słów, nim dziewczyna zdołała się zo- 
rjenjtować, podsunęła jej chmslkę, prze­
pojoną jakimś odurzającym płynem do

mają być, z samej swej definicji, posłowie 
z B. B., wy rzeki i się odrazą wszelkiej roli 
samodzielnej i poszli po drodze najmniej­
szego oporu.

Pos. Niedziałkowski pisze („Robot­
nik14 nr. 50):

— Kierownictwo obozu ..sanacyjnego44 
schowało się za tekturową ścianką domku 
z kart, wybudowanego misternemi dłońmi p. 
mec. Paschniskiego. Przecież wyglądało to 
naprawdę zgoła niezwykle; przytaczano 
tym panom fakty, daty, nazwisk;; pytano 
ich wręcz, czy to prawdą; wskazywano ar­
tykuły kodeksu karnego, regulaminu wię­
zień wojskowych, artykuły jaskrawo sprzecz 
ne ze sposobem traktowania Więźniów 
brzeskich: a pp. Michałowski i Paschalski 
powtarzali w kółko, jak katarynka:

„nie jest zakazane aresztować w nocy44;

Porywania młodych kobiet i dziewcząt
dokonuje w Warszawie nieuchwytna banda.

Pożyczka francuska dla Niemiec
na „pomoc dla wschodu44.

BERLIN, 23.1. — Whrew oficjal­
nym zaprzeczeniom, jakoby sprawa 
pożyczki frawuakiej dla Niemiec by­
ła również przedmiotem genewskich 
rozmów między Briandem i Curiiu- 
sem, dzisiejszy „Lokal - Anzeigej‘‘ 
przynosi bliższe szczegóły rokowań 
pożyczkowych.
, AV rzeczywistości stwierdza dzien­
nik, rokowania prowadzone są w 
dwu kierunkach.

Rząd Rzeszy zabiega w drodze ro- 
kowań, prowadzonych w Paryżu, o 
otwarcie francuskiego rynku kapita­
łów dla pożyczek długoterminowych 
celem zasilenia gospodarstwa niemieę 
kiego.

Obok tych rozmów prowadzone są 
przeważnie w Berlinie rokowania o 
zlomibardowanie obligacyj kolejo­
wych, znajdujących ®ię w posiadaniu 
skarbu Rzeszy w wysokości 100 do 
120 miljonów marek. Uzyskane z te­
go zastawu sumy- mają służyć do za­
łatwiania deficytu budżetowego.

W rokowaniach tych uczestniczy 
bankier amerykański Higginsoai, któ­
ry występuje w charakterze komisjo- 
.nera banków francuskich. Obiecają

pogłoski, że rokowania te zostały już 
zakończone.

Pożyczka niemiecka, zaciągnięta 
we Francji, służyć ma w pierwszym 
rzędzie na pomoc dla prowincyj 
wschodnich, graniczących z Polską,
m, in. na budowę szeregu strategicz­
nych linij kolejowych ną pograniczu.

Za tę ,pomoc finansową Francja 
spodziewa się uzyskać od Niemiec 
złagodzenia niektórych żądań natury 
politycznej.

Amsiestja dla Ghaudiego
I WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH.

DELHI, 25,1. Uchwały kuinferenęjii łom 
clyńisikiej. omegdaj zskońcronej, picczy-
n. aiją wydawać koink;reitine rezultaJty.

Rząd ąnigleillsiki ząmiietr.zą ogłosić amne- 
stję więźniów ipo-liityczinych i uwolnić 
GhamicLiego i Lmnych członków kongresu 
wsizecbindyjisikieg-oi, rprzebywających w 
więzieniu.

Z Nagipuiru diomioszą, że zgodlnie z in- 
sinuikcjami rządu lokalnego awioinicino 
już 163 iw-ięźniów polityezinych, którzy 
skazani zositali n«a więzienie orzerl 50 li- 
stoiDada r. ub.

„nie było zakazane przewieźć więźniów 
do Brześcia44;

„sądy zatwierdziły uwięzienie w Brze­
ściu4*;

„proszę się skarżyć do p. Michałowskie­
go na p. Michałowskiego44...

I to wszystko...
I w tem właśnie „wszystkiem44 odbija się 

niby w zwierciadle, całe oblicze moralne, 
cała odwaga cywilną, całe poczucie odpo­
wiedzialności obozu „sanacyjnego44 i jego 
kierowników...

Zaiste, jeżeli samo główne i potwor­
ne zdarzenie Brześcia przykuwa obec 
nie przedewszye-tkiem uwagę społe­
czeństwa, jedsnaik zauważy ono także 
małość i pła&kość stanowiska B. B. w 
tej sprawie.

Ostanie trzy wypadki porwania, które 
zdarzyły się na terenie Warszawy, zmo­
bilizowały caiłą policję, która prowadzi 
ene rg icizne d ochod ź en ie.

NA DOBIE.,
304)00 licytacyj.

W czasie rozmowy na temat statysty­
ki gospodarczej w dzisiejszej Polsce o- 
deizwal się jeden z prawników.

— Niewątpliwie najmniej zbadanym 
ale równocześnie najciekawszym odcin­
kiem w tej dlziedizinie jest statystyka 
Licytacyjna i egzekucyjna.

— Dlaczego?
— Postaram się wam zaraz to udowod­

nić. W Polsce istnieje około 1300 komor­
ników sądowych. Każdy z nich zapowia­
da dziennie od 25 do 50 licytacyj. Na 
terenie całej Rzeczypospolitej czyni to 
w sumie około 50.000 licytacyj dizieninife. 
A trzeba pamiętać, że oprócz komorni­
ków sądowych istnieją jeszcze egzeku­
torzy ókambu państwa i samorządów...

— No tak, ale przecież tylko nieznacz­
ny procenty zapow iadanych licytacyj do­
chodzi do skutku?

— Z-ąpowne, Z zapoAsuodziamych oko­
ło 50.000 licytacyj sądowych odbywa się 
zaledwie 1500. Ale znowu nic można za­
pominać o tom, że każda zapowiedziana 
Licytacja, choćby nie doszła do skutku, 
pociąga za sobą koszty w wysokości od 
5.80 do 15 zł., to zm. przeciętnie około 
10 zł. Proszę pomnożyć 30 tysięcy razy 
10 czyni 500 tysięcy zł. dzienniie, czyli 
odliczając niedzielę i święta około 50 
mil jonów rocznie. Jest to ciężar wprosi 
olbrzymi. Jeszcze przed kilku laty wy­
rażał się on <w sumie conajiwyżej 10 — 
15 mil jonów zł.

— A jak wygląda sprawa kosztów cg- 
zekucyj, dokonywanych przez skarb 
państwa i magistraty?

— V/ tej diziedziinic brak mi danych 
statystycznych. Wiemy z ositatniiej dy­
skusji sejmowej, że z roku na rok skarb 
zmuszony jest w miarę pogłębiania się 
kryzysu gospodarczego, powięlkszać kre­
dyty'’ na koszty egzekucyjne.

Peiwną ilustracją do tej sprawy może 
być przykład następujący1 Na obszarze 
jednego z sądów dokonano w ciągiu 6 
miesięcy 11 tysięcy cgzckucyj. Efekt fi­
nansowy tych wszystkich egzekucyj 
wyraził się w sumie... 7000 zł. A koszty?. 
Koszty wyniosły conajmindcj 100.000 zi...

— Jakie są koszty egzeikucyj sądo­
wych?

— Od każdej zapowiedzianej egze- 
kucyj, której przedmiot nie przekracza 
550 zl. pobiera komornik 5 zł. 80 gr. Je­
żeli przedmiot egzekwowany przekracza 
wymienioną sumę, dochodzą jeszcze ko­
szty ogłoszenia, które wynoszą 6 zł. 20 
gr., idących na rachunek Polskiej Ajen­
cji Telegraficznej i dzienników rządo­
wych. Z sum tych rządowa „Gazeta Pol­
ska11, która codziennie drukuje 2 do 5 
bitych kolumn ogłoszeń komorników, 
czerpie bardzo pokaźne dochody.

— Aby zrozumieć czem siały się w 
obecn-em życiu Polski Licytacje i egzeku­
cje, iwymiemię państwu jeszcze jedną 
ciekawą cyfrę. Oto, jak stwierdziłem w 
rozmowach z osobami poinformowanemi, 
w obecnej chwili na terenie Rzeczypo­
spolitej „zawodem licytacyjnym" trud­
ni się poza komornikami i egzekutorami 
skarbu i samorządów około 20.000 ludzi.

— Któż to aą ca Indzie,?
— Mam na myśli bandy licytantów' ist- 

niejące we wszystkich miejscowościach, 
.DOsiadaiacYich. &ad.v i lŁuzedy jMjdailkotWfił
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NA WEWNĘTRZNYM FRONCIE.
Warszawa. 21 stycznia.

TAKTYCY.
Zaprawdę, sanacja wprowadza zgo­

ła nowe metody postępowania. Nie 
są one zrozumiałe dla szerszego ogó­
łu. Mamy tedy sesję budżetową. 
Zwyczajnie, wszędzie, gdzie istnieje 
tylko parlamentaryzm, szef rządu 
wypowiada przed parlamentem swój 
pogląd na sytuację. U nas przeciw­
nie. Tylko p. Bartę! kilkakrotnie 
zwyczaj ten uszanował. Zresztą nikt.
Prasa sanacyjna zapowiadała w .róż­

nych terminach espose premjera 
Sławka. Teraz mówią, że zabierze on 
glos, gdy Sejm przystąpi do drugie­
go czytania budżetu, zatem w pierw­
szych dniach lutego. Lecz czy tak bę­
dzie? Czy otrzyma pozwolenie i in­
strukcje z Madery?

Sanacja trzyma się osobliwej tak­
tyki. Nie lubi mówić, a otacza wszy­
stko tajemnicą. Natomiast przema­
wia w dziwną porę. P. Radziwiłł nie 
miał odpowiedniejszej chwili do zało­
żenia protestu przeciwko listowi pp. 
Boncoura i Locąuina do J. Piłsud­
skiego, jak tylko w przeddzień wiel­
kiej debaty genewskiej o Polsce. 
Prezes komisji zagranicznej wystąpił 
przeciwko delegatowi Francji do Li­
gi Narodów7. W samą porę.

Taksamo w samą porę podjęto dy­
skusję o Brześciu i o sprawie ruskiej. 
W środę z.rana, gdy dyplomaci euro­
pejscy zabierali się do obrad nad 
sprawami polsko-aiiemieckiemi, prze­
czytali na śniadanie dyskusję w spra­
wie brzeskiej, przy której Rząd — 
milczał. A w czwartek zrana będą 
czytali o dyskusji w sprawie t. zw. 
„pacyfikacji" wschodniej Małopol­
ski — jakby idąc na rękę p. Panejce, 
Ukraińcowi, działającemu ręka w rę­
kę z sowieckiem poselstwem w Pa­
ryżu. i p. Dubrowitschowi, rosyjskie­
mu żydowi z Rygi, który jest kore­
spondentem „Berliner Tagblaitu", a 
do niedawna był w Polsce, zorjento- 
wał się świetnie w stosunkach i zaw­
sze zionął odrazą i nienawiścią do 
Polski, a teraz agituje na terenie Ge­
newy. Dyskusja również w sarną 
porę!

I lit i tam Rząd — milczy.

KASZTANY Z OGNIA.
Za Rząd muszą przemawiać pano­

wie z BB. Są członkami partji „współ 
pracy z Rządem". To znaczy popu­
larnie: dostają instrukcje od Rządu, 
co mają poruszyć i w jakiej formie i 
te polecenia, rozkazy, wypełniają 
skrupulatnie.

Zastępują tedy Rząd w wystąpie­
niach. Gdy Rząd milczy na komi­
sjach. zawsze bronią go uporczywie 
posłowie z BB, jakkolwiek -zgoła ina­
czej bieg ąpraw-by wygląda], gdyby 
padlo oświadczenie władzy wykonaw 
czej. Jedyny wyjątek stanowi komi­
sja budżetowa, gdzie ministrowie się 
zjawiają i odpowiadają na interpe­
lacje poselskie.

Niekiedy posłowie przejawiają sa­
modzielność opinji. Zdarza się. że któ­
remu nie odpowiada taktyka lub 
działalność czy zarządzenia Rządu, 
wtedy zdobywa się na głos krytyki. 
Ale tylko krytyki. Bo gdy przyjdzie 
do glosowania, fo nie śmie się odeń 
uchylić ani nic śmie głosować tak. 
jakby logicznie wynikało z jego wy­
wodów. Glos pada zawsze za Rzą­
dem, choć w duszy możeby dany po­
seł z BB wołał inaczej.

BRZEŚĆ.
Birześć się 

Rząd milczy, 
nie powrócił

nie skończył i działa. 
P. major Grudziński 

jeszcze z Madery. Co 
przywiezie? Przekonamy się rychło. 
Stanowisko Rządu będzie barome­
trem, jakie instrukcje stamtąd przy­
wiezie.

Mówią, że premjer Sławek wypo­
wie się w tej mierze na plenum Sej­
mu. Może. Bieg dotychczasowy rze­
czy przemawiałby przeciwko temu 
przypuszczeniu. Ale jak postąpią ci 
posłowie, których organy wypowia­
dały się jasno. Pamiętamy, co pisał 
„Przełom". A przecie ,p. Lechnicki 
iest iMiazesem Zjednoczenia

wsi i miast. Pamiętamy, co pisały pi­
sma obozu zachowawczego, które do- 
•magały się jednak wyświetlenia spra 
wy i. ukarania winnych, o i.le oni ist­
nieją. A p. Radziwiłł jest .przecie wy­
bitnym członkiem BB. A p. Targow­
ski prowadzi senacki klub BB., a jest 
bar dzo wybibtnym członkiem obozu 
zachowawczego. A p. Wielowieyski 
.jest prezesem organizacyj zacho waw
czych. Pamiętamy deklarację prof. 
Adama Krzyżanowskiego, który w 
odpowiedzi swym kolegom krakow­
skim oświadczył, że dołoży wszel­
kich starań, żeby7 sprawę wyświetlić.

Czas idzie. Społeczeństwo czeka...

PIERWSZE FERMENTY.
Tymczasem zarysowuje się zwarty 

dotąd i karny zespół rządowy. Za­
czyna się rysować na flankach. W 
BBS jesetśmy w,przededniu rozłamu. 
Walka pomiędzy7 p. M Oraczewskim i 
p. Jaworowskim wrę zawzięta. P. 
Jaworowski ma do dyspozycji partję 
polityczną, a p. Moraczewski związki

„Samuelu — odpuść!”
Maćko Borkowic i

Marja Dąbrowska .poddaje wnikli­
wej analizie haniebną sprawę Brze­
ścia w artykule wstępnym „Wiado­
mości Lit.4’ zatytułowanym „Na cięż­
kiej drodze4’. Pisze ona m. in.

„Jeden z apologetów Brześcia po­
wołuje sic na przykłady zamorzenia 
głodem wojewody Borkowica i na 
ścięcie Samuela Zborowskiego, jako 
na dowody, że srogość jest chlubą 
mężów stanu, działających dla dobra 
państwa.

Wartość i piękność wewnętrzna 
duszy ludzkiej ujawnia się w trakto­
waniu zwyciężonego i znajdującego 
się w naszej władzy przeciwnika. 
Napoleon I kazał rozstrzelać księcia 
d’Enghien bez dostatecznego dowo­
du winy. Racja stanu wymagała po­
śpiechu. A mimo to wódz, co wygubił 
mil jony ludzi 
nie mógł się uporać z tragizmem tego 

wyroku aż do śmierci.
1 jeszcze na wyspie św. Heleny czul 
potrzebę usprawiedliwienia się przed 
potomnością i na marginesie testa­
mentu tłumaczy się z tego uczynku.

Maćko Borkowic został w sposób 
okrutny skazany na śmierć głodową. 
Ale tradycja powiada, że niejaki Na-

OSTROŻNY STALIN

wykonawczego

Przyspieszenie termiiw zjazdu sowietów,
Prezydjum centralnego komitetu 

wykonawczego ZSSR. postanowiło 
zwołać VI zjazd sowietów już na 
dzień 5 marca rb„ a to dlatego, aby 
prace zjazdu zakończone były jesz­
cze przed rozpoczęciem wiosennych 
zasiewów i aby organy sowieckie po 
skończeniu obrad mogły poświęcić się 
dalszej pracy kolektywistycznej. U- 
stałemie tego terminu w kołach rzą­
dowych tłumaczą w ten sposób, że 
Stalin pragnie w tym czasie wykorzy­
stać bezwładność poprzedniego zjaz­
du, przygotowanego troskliwie przez 
jego zwolenników7. VI zjazd ma rów­
nież kroczyć lin ją generalną dykta­
tora, według której przeprowadza się 
obecnie kolektywizację i uprzemy­
słowienie państwa po myśli planu pię 
ciółetniego.

Wybitny działacz komunistyczny
Jentrkidze, który na posiedzeniu cen­
tralnego komitetu
przemawiał na temat VI kongresu 
sowietów, nazwał okres przedzjazdo- 
wy epoką, w której kończy się budo­
wa fundamentów pod. gmach gospo­
darki socjalistycznej. W okresie tym 
Sowiety powinny przygotować się do 
realizacji projektów wytyczonych 
przez generalną linję Stalina. W 
związku z tem prowadzi się obecnie 
.politykę organów sowieckich ku or- 

i>racv„jsanizaciom x>artvinvrri. które w rritn

zawodowe, które chce upaństwowić. 
Jedynym neutralnym terenem jest 
jeszcze ich organ „Przedświt", który 
zamieszcza głosy i komunikaty jed­
nej i drugiej strony.

Ale już organ związków zawodo­
wych, prowadzony przez p. Pączka i 
p. Wojtka-Małinowskiego atakuje p. 
Jaworowskiego za „demagogię" i 
„wprowadzanie polityki do prac za­
wodowych". Na 13 lutego obie grupy 
ściągają swe hufce, aby się zmierzyć. 
Tylko, że p. Jaworowski jest ogołoco­
ny z pieniędzy, a nad jedyną jego re­
dutą tj. Radą miejską wisi miecz Da- 
moklesa w postaci komisarza rządo­
wego, a p. Moraczewski dysponuje 
gotówką i większą siłą.

P. Jaworowski obciąłby zezować w 
kierunku PPS, którą rozbił, a dawni 
jego przyjaciele dalecy są od jakiej­
kolwiek z nim współpracy.

Tak to zaczyna się zmierzch ma­
rzeń dałeikich. Tak nastaje początek 
rozkładu. Gzv tylko BBS-u?...

H. W.

Samuel Zborowski.
lecz, zwany Grusza, któremu powie­
rzono wykonanie wyroku, ponieważ 
znany był z mściwości i osobisty;' 
porachunków ze skazanym ■— czuwał 
wprawdzie przez cztery tygodnie nad 
zamkniętym lochem, słuchając z lu­
bością jęków dręczonego — ale gdy 
nakonięc zeszedł ku niemu, aby się 
także jego widokiem nasycić — spoj­
rzał, wyszedł, usiadł nad brzegiem 
lochu

i zapłakał.
i tradycja mówi, że pamięć zbrodni 
Maćka Borkowica zginęła, a pamięć 
nieludzkiej kary trwała.

A co do Sąmuela Zborowskiego, to 
gdy go prowadzono na ścięcie, Jan 
Zamoyski stał w drzwiach katedry i 
mówił:

„Samuelu, odpuść mi‘\
Nasz współczesny Jan Zamoyski 

postaci 
d owego

- . .. . i w
posłów ze stronnictwa rza- 

śmiał się, 
gdy wnoszono do Izby sprawę Brze­
ścia. I ten liieobyczajńy śmiech długo 
brzmieć będzie nad Polską i nikomu 
nie będzie od tego śmiechu wesoło1'.

cie rzeczy mają zostać zamienione 
na lokalne urzędy podlegające wła­
dzom sowieckim.

Nie od rzeczy będzie zapoznać się 
z wynikami dotychczasowych zjaz­
dów sow. Pierwszy z nich odbywa! 
się w r. 1922. Doszło wówczas do u- 
Iworzenia Związku socjalistycznych 
republik radzieckich. Drugi zjazd od­
byt się w r. 1924 i wytyczył linję ży­
cia gospodarczego, kładąc podstawy 
pod prawidłowy budżet państwa. 
Trzeci zjazd w roku 1926 zadecydo­
wał o przebudowie sowieckiego prze­
mysłu i uchwalił imdustr jalizacjc 
Związku sowieckiego.

Od czasu tego ostatniego zjazdu, 
przeżywa Rosja sowiecka ciężki kry­
zys polityczny. Na widownię wysuwa 
się Stalin, jako pełnomocny dykta­
tor. Wewnątrz • partji komunistycz­
nej rozszalała zacięta walka pomię­
dzy zwolennikami prawego i lewego 
odchylenia a zwolennikami linji sta­
linowskiej, a wreszcie przejście do 
polityki lewicowej i kolektywizacji. 
Dopiero w lecie ubiegłego roku zde­
cydował się rząd sowiecki zwołać V 
z jazd sowietów, skontrolowawszy po­
przednio jego skład i zbadawszy czy­
stość przekonań politycznych dele­
gatów. Na obecnie zwołanym zjaź­
dzie pragnie Stalin zabezpieczyć so­
bie sookói aż do końca, trwania ..nia-1
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KOŁDRY
gotowe i na zamówienie

własnego wyrobu

poleca

MAGAZYN BŁAWATNY
WACŁAW MIESZALSKI

Hale Rozwoju.

L
tiletki” lak, aby zjazd mógł się od­
bywać w „normalnej sytuacji* 4, w u- 

ijCDHi akcesami na polu kolekty­
wizacji i indusujalizacji odniesio­
ne nii. Ceps.

Dwie ciekawe wystawy
KULTURY I SZTUKI CZESKIEJ 

W POZNANIU.
W styczniu bieżącego roku odbędą 

się w Poznaniu dwie wystawy, któ­
rych celem jest zapoznanie społe­
czeństwa wielkopolskiego z dorob­
kiem kulturalnym bratniego narodu 

•u ze-s k osł o wack i e g o.
Pierwszą wysiawę urządza dyre­

kcja archiwum arcliidjecezji poznań­
skiej. Obejmować będzie ona ręko­
pisy i stare druki-czeskie do r. 1600. 
ze zbiorów przedewszystkiem archi- 
djecezji, dalej bib! jo teki Raczyń­
skiej i Tow. przyjaciół nauk w Po­
znaniu, a wreszcie bibljoteki Kórnic­
kiej.

Druga wystawa powstała również 
z inicjatywy ks. prałata Majkowskie­
go. Na wniosek jego bowiem, Tow. 
numizmatyczne w Poznaniu zaprosi­
ła „Numismaticka Spolecnost Csl.M 
w Pradze, by zajęło się zgromadze­
niem najcenniejszych okazów współ­
czesnych medali i plakiet czeskich, 
by przedstawić je światłemu społe- 
czeństwu wielkopolskiemu. Zarówno 
w Pradze jak i w Poznaniu utworzy­
ły sic komitety, składające się z .naj­
wybitniejszych numizmatyków, przy 
gotowujące wysiawę. Na czele ko­
mitetu poznańskiego stanął ks. prałat 
Majkowski.

Terror polityczny
WZGLĘDEM DZIECI POLSKICH 

W PRUSACH.
Do histofji mariyroiogji dzieci pol­

skich w Prusach przybywa jeszcze 
jeden oburzający Jaki.

Dzienniki polskie w Niemczech do­
niosły o niesłychanej wizytacji mniej 
szościowej szkoły polskiej w Rabaci- 
nie mi Kaszubach, dokonanej przez 
pruskiego schulrata renegata Nowa­
ka. Metody ..pedagogiczne” Nowaka 
przypominają najgorszej pamięci me 
tody policyjne nauczycieli pruskich 
z czasów" intensywnej germanizacji 
Bismarka i nie znajdują dość silnych 
wyra zó w • > ot ę pi eń i a.

Radca Nowak nie zainteresował się
- do czego był jedynie powołany — 

postępem dzieci w naukach, ale nadu­
żył swego stanowiska do przeprowa­
dzenia śledztwa. zasypując dzieci py­
taniami tego rodzaju, jak np. czy 
znany im jest hymn „Jeszcze Polska 
nie zginęła", a co więcej, czy hymn 
ten znany jest ich rodzicom i t. p. Wi­
zytację swa użył ponadto do celów 
niedopuszczalnej agitacji (politycznej 
wśród dzieci, wmawiając w nie, że są 
dziećmi niemieckiemi, że w domu po­
sługują sic językiem kaszubskim, a 
nie polskim i zmuszając wystraszone 
dzieci do oświadczenia, że są dziećmi 
niemieckiemi.

Wizytacja, a raczej śledztwo poli­
cyjne pruskiego pedagoga rzuca ja­
skrawe światło na położenie ludności 
eolskiej w Niemczech. Jest rzeczą zre 
zumiała, żc ulgę może tu sprowadzić 
tylko otoczenie mniejszości w Niem­
czech opieką Ligi Narodów, czego 
ludność eolska dninaaa sic iak naj­
goręcej.
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AKADEMJA
KU CZCI KOCHANOWSKIEGO.
Zapowiedziana na grudzień uł>. r. 

akademja ku czci Jana Kochanow­
skiego, zorganizowana przez semi- 
narja męskie i żeńskie w Sosnowcu, 
toetała. jak wiadomo, odłożona, z po­
wodu panującej wówczas grypy i od­
była się dopiero w ub. środę w tea­
trze miejskim.

Akademja składała się z dwócli 
części, z których wykonanie jednej 
wzięły na siebie iiczenice, drugą ucz­
niowie. Akademja poprzedzona była 
przemówieniem prof. A. Niwelińskie- 
go o Janie Kochanowskim i śpiewem 
chóralnym seminarzystów pod batu­
tą prof. Czubatego.
W pierwszej części b. starannie wy­

konano dwie inscenizacje: „Hymnu 
do Boga" i „Sobótek". W tych ostat­
nich aplauz zdobyły śpiewy chóral­
ne i solowe, oraz tańce ludowe bar­
dzo efektowne. Dyrygował prof. Ci- 
ehoń. Między dwiema inscenizacja­
mi uczenica seminarium wygłosiłą 
referat o Janie Kochanowskim jako 
poecie i obywatelu.

Druga część w wykonaniu semina­
rzystów składała się z fragmentu 
„Odprawy posłów" z pietyzmem o- 
pracowanej przez uczniów pod kie­
runkiem prof. Dehnełówny, oraz po­
mysłowo uscenizowane „Fraszki" 
przez prof. Czubatego. Do lirycznych 
Fragmentów „Fraszek" prof. Czuba­
ty skomponował muzykę, znakomi­
cie dostosowaną do epoki i ducha 
poezji Kochanowskiego. Melodje 
prof. Czubatego w wykonaniu jego 
uczniów wypadły bardzo interesują­
co, zyskując sobie poklask widowni. 
Ciekawie wypadł balet chłopczyków 
we „Fraszkach".

Młodzież licznie zgromadzona i 
starsi wynieśli miłe wrażenie z aka- 
demjii, mieprzeciążonej momentami 
uiroczystemi. ale w formie przystęp­
nie zapoznającej z arcydziełami księ­
cia poetów polskich.

Nasz dział radiowy.
RADJO I ZORZA PÓŁNOCNA.
Podczas jednej ż wypraw na wy­

spę Grenlandję, pewien amerykań­
ski radjoamator stwierdził, że zorza 
północna wywiera wpływ na odbiór 
radjowy. W normalnych warunkach 
odbiór na Grenla.ndji był bardzo do­
bry. Skoro jednak ukazała się zo­
rza północna, odbiór natychmiast po­
garszał się. Wielu stacyj nadawczych 
wcale nie słyszano. Zjawisko to ob­
serwowano kilkakrotnie podczas po­
rozumiewania się zc stacją ..New 
York Times".

PROGRAM RADJOWY. 
na sobotę 24 stycznia.

11.40 — Przegląd prasy krajowej P. A. T. 
(Warszawa). 11.58 — Sygnał czasu oraz hej­
nał z wieży Marjaokiej. 12.10 — Koncert z 
płyt gramofonowych. 15.10 — Komunikat 
meteorologiczny (Warszawą). 14.50 — Prze­
gląd wydawnictw perjodycznych omówi 
prof. Henryk Mościcki (Warszawa). 15.00 — 
Komunikat gospodarczy (Warszawa). 15.20— 
Komunikaty Pol. Z w. Zrzesz. Gosp. woj. śl. 
oraz komunikat Teatru Polskiego. 15.50 — 
Skrzynka pocztowa radjotechniczna (War­
szawa). 16.10 — Koncert z płyt gramofono­
wych. 16.45 — Skrzynka pocztowa rozgłośni 
katowickiej dla dzieci. Ciocia Hela omówi 
listy od słuchaczów najmłodszych. 17.15 — 
Dr. Kazimierz Załuski: „Wyprawy narciar­
skie w Alpach11. 17.45 — Słuchowiska dla 
młodzieży (Warszawa). 18.15 — Koncert dila 
młodzieży (Warszawa). 18.45 —- Codzienny 
odcinek powieściowy. 19.00 — Rozmaitości. 
19.15 — Dr. Wiktor Ormicki. doc. Uniw. 
Jag.: „Znaczenie i rola polskich kresów 
wschodnich11. 19.40 — Prasowy dziennik ra­
djowy (Warszawa). 19.55 — Komunikaty 
Związku młodzieży polskiej. 20.00 — Kom. 
pt. „Telefonem od naszego genewskiego ko- 
respondenta“. 20.15 — „Sejm w początkach 
powstania listopadowego1’ wygł. pułk. H. 
Eile (Warszawa). 20.50 — Muzyka lekka 
(Warszawa). 22.00 — Feljeton pt. „Konser­
watyzm a mankiety11 wygi. p. Benedykt 
Hertz (Warszawa). 22.15 — Koncert Chopi­
nowski (Kraków). 22.50 — Komunikat me­
teorologiczny z Warszawy. 25.00 — Muzyka 
taneczn a (W a r s,za wa).

Popierajcie L. 0. P. P.

Brak ••• lokatorów,.
nie z powodu nadmiaru mieszkań, lecz z powodu biedy.

Do niedawna w Zagłębiu, jat zre­
sztą w całym kraju, dawał się do­
tkliwe odczuwać brak mieszkań, nic 
też dziwnego, iż mimo trudnych wa­
runków i braku kapitału, ruch budo­
wlany zaczął powoli się rozwijać.

Rok ubiegły był w tej dziedzinie 
wprost przełomowy, gdyż dzięki u- 
dzieleniu pewnej pomocy przez Bank 
Gospodarstwa Krajowego, oraz akcji 
budowlanej na terenie Zagłębia u- 
bezpieczalni społecznych, nastąpiło 
stosunkowo duże ożywienie ruchu bu­
dowlanego, dzięki czemu ośrodek 
nasz zyskał poważną ilość nowych 
mieszkań. Fakt ten wywołał ogólne 
zadowolenie i przekonanie, iż kryzys 
mieszkaniowy w Zagłębiu został czę­
ściowo usunięty.

Istotnie, już obecnie posiadamy... 
nadmiar mieszkań, lecz nie dlatego, 
że głód mieszkaniowy został zaspo­
kojony, a z tego względu, że ludność 
jest za biedna do wynajmowania 
mieszkań w nowych domach i z tego 
powodu teoretycznie powstał nad­
miar mieszkań.

Sprawa ta może wywołać w nie­
długim czasie poważne komplikacje, 
gdy niemal każdy z budujących li­
czył na to, iż z chwilą wybudowania 
domu zostanie on od razu zaludniony, 
a może nawet znajdą się lokatorzy, 
którzy zgóry dadzą większe kwoty.

Tymczasem stało się inaczej, bo­
wiem skutkiem kryzysu gospodarcze­
go i ogólnego zubożenia, ludność nie 
może sobie pozwolić na wynajęcie 
droższego mieszkania i w rezultacie 
w niektórych nowych domach miesz­

KRONIKA ZAGŁĘBIA.
KALENDARZYK.

Kinoteatry w Zagłębiu
wyświetlają dziś:

Kino „Zagłębie'4 — „Rajski ogród" 
— „Syn Szeika".

Kino „Pałace4' — „Proces Mimy 
Bellamy".

Kino „Czary44 — „Tułaczka księż­
nej Trubeskiej". 

X Z ŻYCIA MŁODYCH O. W. P. Dnia 
22 bm. odbyło się zebranie roczne w 
Lokalu. „Keta górników" w Wojkowi­
cach Komornych placówki O. W. P. 
Krótki referat polityczny wygłosił Jam 
Poidiziemski, poczem odbył się wybór za­
rządu do którego weszlii: jako przewod­
niczący Jam Poidlziemsiki., sekretarz L. 
Górski, skarbnik Jan Płonką. Następnie 
Młodzi O. W. P. uchwalili rezolucję po­
tępiającą wypadki brzeskie.
X ZMIANA ROZPORZĄDZENIA O GO 
DŻINACH HANDLU. Rząd opracował 
projekt u&taiwy zmnieniającej rozporzą­
dzenie Prezydenta Rzeczypospolitej o 
godzinach handlu i godzinach otwarcia 
zakładów handlowych i niektórych prze­
mysłowych. Według projektu., uzgodnio­
nego już pomiędzy zaiinteresowainemi 
ministerstwami, sklepy będą mogły być 
otwarte w ciągu 10 godzin na dobę, wę- 
dlmiamie, mleczarnie i sklepy z pieczy­
wem — 13 godzin na diobę, zaś owocar­
nie, od godiz. 9 do godiz. 23 w okresie 
„.letnim" t. j. od 1 czerwca do 50 listo­
pada i od godiz. 9 do godz.. 21 w pozosta­
łych miesiącach roku.

W myśl art. 6 projektu ustawy w nie­
dzielę i dinii świąteczne jatki z mięsem, 
mleczarnie, kawiarnie i zakłady fotogra­
ficzne będą mogły być otwarte od godz. 
7 dlo godzi. 10 rano.

Pozatem ustawa .przewiduje upoważ­
nienie władlz administracyjnych na w.y- 
diaiwanie zezwoleń na otwieranie w nie­
dzielę i święta zakładów pogrzebowych 
oraz sprzedaż słodyczy, wyrobów tyto­
niowych. dewocjomalyj i Docztówek.

kania stoją puste.
Jaka już obecnie wytworzyła się 

sytuacja, świadczy fakt, iż niektórzy 
właściciele nowych domów wynaj­
mują mieszkania po 25 zł. za ubika­
cję, gdy ogólnie wiadomo, że kalku- 
acja wynosi od 35 do 45 zł.

Niewątpliwie i w nowych domach 
czynsz za mieszkania mógłby się był 
taniej kalkulować, gdyby nie... Bank 
Gospodarstwa Krajowego, który z u- 
dzielaniem kredytów zwlekał cały 
rok (1929), zmuszając wielu do ko­
rzystania z prywatnych, wysokopro­
centowych pożyczek. W tych warun­
kach koszta budowy ogromnie po­
drożały.

W dalszym ciągu zwlekanie z wy­
najmowaniem mieszkań w nowych 
domach wywołane jest odzwyczaje­
niem się ludności od płacenia czyn­
szów w takiej wysokości, w jakiej 
płaciła przed wojną. Przed wojną 
czynsz za mieszkanie wynosił około 
jednej szóstej budżetu. Okres infla­
cyjny (ochrona lokatorów) sprowa­
dził czynsz do najmniejszej pozycji 
w budżecie domowym. Ta okolicz­
ność w połączeniu z ogólnie panują­
cą biedą spowodowała anormalne 
zjawisko braku chwilowego amato­
rów na mieszkania (zima — również 
niewdzięczny okres do przeprowa­
dzek).

W każdym razie to ciekawe zjawi­
sko na tle obecnego kryzysu bynaj­
mniej nie powinno przysłaniać faktu 
nada! panującego głodu mieszkanio­
wego.

Teatr miejski
W SOSNOWCU.

Sobota prcmjera znakomitej far­
sy p. t. „Grzeszna noc" A. Mitty, któ­
ra nie schodzi z repertuaru scen pa­
ryskich. Przekomiczne sytuacje tej 
farsy i arcyzabawny pikantny dowcip 
przypomina sytuacjami „Jej chłop­
czyka", to też nie wątpimy, że powo­
dzenie tej farsy będzie -zapewnione. 
Reżyseruje A. Piekarski. Początek o 
godz. 8.15 wiecz.

Niedziela popołudniu, pocz. o godz-
4-ej  „Pan Topaz" komedja w 4 alk- 
tacli Marcelego Pagnola z dyr. Roma­
nem Tańskim w roli tytułowej. Kon­
certowa gra artystów, oraz dowcipne 
sytuacje wywołują oklaski przy o- 
twartej kurtynie. Ceny miejsc popu­
larne.

Niedziela wieczorem poraź drugi 
„Grzeszna noc". Ceny miejsc zwykłe. 
Początek o godz. 8.15 wiecz.

Teatr Polski w Katowicach
REPERTUAR.

Sobota, dnia 24 b. m. „Marta11 dla szkół 
o godz. t5.50.

Sobota, dnia 24 b. m. „Papa kawaler11 o 
godzinie 19.50.

Niedziela i poniedziałek Teatr Polski nie­
czynny.

Wtorek 27 bm. — „Uprowadzenie z Sera­
ju11 (występ Fedyczkowskiicj) — godz. 19.50.

X WALNE ZEBRANIE STOWARZY­
SZENIA OPIEKI NAD WIĘŹNIAMI. W 
poniedżiiałek 26 stycznia, r. b. o godiz. 19 
w lokalu Sądu gnodizkfegio w Sosnowcu 
(ul. WaiTS'za(w®ka 12) odbędżie się w-aline 
zebranie członków Towarzystwa „Patro­
nat", Stowarzyszenia opieki nad więź­
niami i ich rodzinami, .odidlz. w Sosinow- 
cu, z następującym porządkiem obrad: 
zagajenie, wybór przeiwo-dniczącetgo, 
sprawozdanie prezesa, skarbnika, refe- 
rait prok. Dobromęskiego (Więzień a 
społeczeństwo), wybór zarządiu, wybór 
komisji rewizyjnej, wybór 2 kuratorów 
więziennych, okręgowych, wybór kura­
torów dziieUtaiicoiwyich, wolne wnioski.
X AKADEMJA KU CZCI POWSTANIA 
STYCZNIOWEGO. Akademja ku czci 
Powstania Styczniowego, urządzona 
przez K. S. „Bryniea", która miała od­
być się w dniu jutrzejszym, w sali ki­
na „Czary" w Czeładlzi, została odłożo­
na do następnej niedzieli, przyczem od­
będzie sie w sali klubu na Saturnie.

Spscjalista thorfiU s^rnycb i wrwii 
b. asystent kliniki uniwersyteckiej prof. Riehla 

we Wiedniu

Dr. Józef Weinheber
Katowice, ul. 3. Maja 32 ord. 9—1 i 3—6.

Kosmetyka 864 Leczenie, żylaków

Posiedzenie rady miejskiej
W CZELADZI.

W nadchodzący poniedziałek o godz. 
18, w sali sądu powiatowego odbędzie 
się posiedzenie rady mięjskiiej w Czela­
dzi z następującym. porzajdkiem dzien­
nym: Przyjęcie protokułu z ostatniego 
posiedzenia rady, wybór sekretarza ra- 
diy, statut zaopatrzenia emerytalnego 
pracowników miejskich i członków Ma­
gistratu, sprawa atkcyj tramwajowych, 
rewizja uchwały rady z dlmia 18.XH.30 r. 
w sprawie jednorazowego zasiłku dla 
pracowników miejskich, uchwalenie po­
datków i opłat miejskich na okres bud­
żetowy 1931-52, sprawa przejęcia przes 
Magistrat długów Ochotniczej straży po­
żarnej w Czeladzi, uzupełnienie zarząd.u 
miasta, podanie ławnika Spyrzyńisikiegc 
o wypłacenie mu za urlop wypoczynko­
wy, oraz wnioski- i interpelacje.

Ciekawy jest zwłaszcza punkt doty­
czący uzupełnienia zarządu miasta. Jak 
wiadomo dlwudh ławników zosltiało za­
wieszonych w urzędowaniu, i mimo kil- 
kumiesięciznego oikresu, władze zwierizcł 
nie dotychczas sprawy teij nie zdecydo­
wały. Rada nie widząc innego wyjścia 
zamierza doikoiiiiać nowego wyboru uzu­
pełniającego, prawnie jednak uchwała 
ta nie może być zatwierdzona dotąd;, do- 
kąjd zawieszeni ławnicy nie zostaną zło­
żeni z urzędu. Nie można bowiem przy­
puszczać. ażeby władze były tak dałect 
niekonsekwentne i zairwierdizily wybór 
dalszych trzech członków. W tym wy­
padku zarząd m. liczyłby faktycznie 
siedmiu członków, na co chyba niema 
nawet pokrycia w budżecie.

X KOMPETENCJE LEKARZY POWIA­
TOWYCH W OKREŚLANIU NIEZDOL­
NOŚCI DO PRACY. Mitnistersilwo spraw 
wewnętrznych wydało zarządzenie w 
sprawie określania przez lekarzy powia­
towych procentu niezdolności do pracy 
u widów i sierot po inwalidach wojen­
nych, lub poległych na wojnie.

Dotychczas zdarzało się często, że o- 
soby, zgłaszające pretensje dio zaopatrzę 
nia z powyższego tytułu niezadowolone 
z orzeczenia lekarza powiatowegoi, zwra­
cały się o określenie stopnia niezdolnoś­
ci, do pracy, do lekarzy powiatowych 
innych okręgów. Ministerstwo wyjaśni­
ło, że lekarze powiatowi uprawnieni są 
do wydawania tego rodzaju zaświad­
czeń tylko osobom zamiieszkałym na te­
renie ich działalności.
X POMIARY KRAJU. Pr.zeprowaidzannc 
pomiarów kraju ustiruidinione jest -wsku­
tek braku jednolitego ustawowego unor­
mowania tej kwestji. Miraist. robót pu­
blicznych opracowało projekt ustawy, 
regullącej tę sprawę.

Podług projektu właściciele nierucho­
mości obowiązani .będą zezwalać na. wy­
konywanie na ich niiie.ruchomościach ro­
bót, umożliwiających stawianie wież 
triangnlacyjinych i umieszczanie znaków 
pomiarowych, utrwalających punkty 
triiainguilacyjine, niwelacyjne i poligono­
we oraz na budynkach znaków wyso­
kości (reperów). Za szkody, powstałe 2 

powodiu wykonywąniia robót, przewidu­
je projekt wypłatę odlsżkodlotwania. 
Grunt potrzebny do umieszczania w zw- 
mi wspomnianych znaków wiinien właś­
ciciel odlstąpiić na stałe, łub czasowo, za 
odlszkodotwianiem. W razie nie dojścia dc 
skutku, dobrowolnej umowy, następuje 
wylwłas-zczeinie gruntu, w rozmiarze, nie 
przekraczającym 10 mt‘r. kw., lub czaso­
we zajęcie w rozmiarze stosownie do po­
trzeb budowy i ochrany poimiacrowycŁ 
urządzeń i znaków, w drodze orzecze- 
nia powiatowej władzy administracji o- 
góllnej. Strona niezadowolona z wyso­
kości odlszkoidowaniia będzie mogła zwró­
cić się o ustalenie tego odlsizikodoiwiania 
do sądlu. Obecnie projekt tej ustawy uz­
gadniany na koniesencjach międzymind- 
siterjiaiinych.
X NIE WOLNO STRZELAĆ PRZEZ 2 
LATA. Ukazało się rozporządzenie mi­
nistra rolnictwa, zabraniające do dlnia 
51 grudlnia 1952 r. polowań na łosie, dro­
pie i wiowiiórki. Rozporządzenie to obej­
muje cały obszar Rzplitej, ? wyjątkiem 
woj. Śląskiego i już zaczęło obowiązy­
wać.
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Piękny czyn
ROBOTNIKÓW.

Pracownicy wydziału tartaku oeimbra.1- 
ny-ch warsztatów meichiaoiieznycli w Niiw- 
ce, nia śkuitóik imilcjaitywy p. Fr. Ćmicila. 

wczoraj uchiwaiłę oipodaitikoiwania 
siię ma rzecz komitatu pomocy bearoiboć- 
nym po 50 gir. miesięcznie, ma przeciąg 
5 miesięcy.

Jest to naprawdę ofiarny grosz i oby­
watelski czym tych, pracowimiików, n.ape- 
wmo znajdzie żywy odldawdęk w sferach 
roiboiiniiiczyicth i będzie bodźcem do ofiar­
ności wBizystlkich iwartew społeczeństwa 
oa rzecz dotkmdętych kllęslką bezrobocia.

X RAD I JEGO WŁASNOŚCI LECZNI­
CZE. Stainaniem zarządu soEmołwdecik.iego 
odldizialu polskiego związku zawodowego 
pracołwmdkóiw przemysłowych i handlo­
wych w Sosnowcu odbędizde się tw sobo­
tę din, 24 ban .o godzinie 18 w lokalu 
Związku w Sosnowcu przy ul. Warszaw­
skiej 22 I p. odczyt p.t. „Rad i jego 
własności lecanićze" Odleżyt wygłoszony 
ziOfSitatnie przez p. P. Slwialtowsfkiego. asy­
stentka państwowej szkoły górniczo - hut­
niczej w Dąbrowie,

Interesująca treść odczytu nieiwątpli- 
wie ściągnie szersze grono osób tcmlbar- 
dlziej, że wisitęp jest bezpłatny zarówno 
dla członików Związku jiatk i dla osób 
postronnych.
X NOWY TYTUŁ W HIERARCIIJI U- 
RZĘDNICZEJ. Ostatnio rozporządzeniem 
Rady Ministrów ustanowiony został no­
wy tytuł w hienairchjii uirzędłniczej. U- 
rzędmicy pańsitiwOwd, sprawujący funk­
cje samodzielnych referentów w stopniu 
słuiżlboiwym od VIII do XI otrzymują za­
miast tytułu referentów — tytuł „adju- 
nktów admiiniisifiriacyjmych”, w odróżnie­
niu od urzędników kancelaryjnych. Ty­
tuł ten otrzymują tylko urzędnicy, peł­
niący stalle funkcje referentów, nic zaś 
czasowo lub też w zastępstwie.

W związku z powyżs-zem, wszystkie 
miradsrters.tw.a wydadzą dotychczasowym 
referentom, którym przysługuje nowy 
tytuł, nowe dekirety nominacyjne z u- 
wraględlnieuiicm tytułu adjuinkta admini­
stracyjnego.
X ROZPOCZĘCIE ROBÓT. Po zaapro­
bowaniu przez Radę miejską w Dąbro­
wie projektu Magistratu w sprawie roz­
poczęcia pewnych .robót miejskich, celem 
zatrudnienia najwięcej dotkniętych bez­
robociem, zostaną podjęto roboty przy 
wybieraniu z terenu Tow. fra.ncusko- 
włoskiego na Łaibędiakicj żużla wielko­
piecowego, który to materjiał będzie u- 
żyty na podłoże przy robocie dróg miej­
skich. Narazie przy robocie tej zatrud­
niono 52 bezrobotnych, a w miarę roawo 
ju. robót będzie zwiększała się również 
ilość robotników i jeżeli tylko pozwolą 
wiairumki atmosferyczne, uda 6iię może 
zatrudnić bodaj czasowo wiiękisizą ailość 
bezrobotnych i umożliwić iim nabycie 
prawa do uisitaiwciwego zasiłku.
X SPEKULACJA NA.. BIEDZIE. Nie u- 
lega, żadnej wątpliwości, że wśród bearo 
botfmych, jak o tem świadczą stwi-eirdlaane 
fakty, panuje duiża nędza i w wiełu. ro- 
dlainaich bezrobotnych, pozbawionych u- 
braniia i obuwia, jeidinoraizowy posiłek 
dziennie jest zjawiskiem normadnym.

Jeżeli bezrobotnym. wyda je się od cza- 
<s>u, do czasu, doraźny’ zasiłek, przepro­
wadzana jest kontrola, czy otirzymujący 
zasługuje i potrzebuje pomocy, tymcza­
sem okaziuje się, że nawet niajskrupułaf- 
nńejisza kontrola nic jest w stanie zapo­
biec nadużyciom, jak o tern świadczą o- 
Siiajtmio siwiordrone fakty. Otóż przy wy 
dlalwłaraiiu bezrobotnym kuponów żywno­
ściowych. niektórzy z nich zwracali się 
z kuponami do składów... wódek z zapy­
taniem, czy nic mogliby otrzymać tak 
upragnionego alkoholu.

Oczy wista, nie jest to zjawisko maso­
we, jednakże wiiidiać' z togo, iż mimo ogól­
nej biedy są ludzie, któnzy zamiaisit ży­
wności, wodą butelkę wódki i na to, zda- 
je się, nie pomoże żadna kontrola.
X ZABAWA KARNAWAŁOWA. Zwią­
zek zawodowy pracowników ubez­
pieczeń społecznych w*  Polsce, oddział w 
Sosnowcu urządza w diniu dlzisiiejszym 
w sali Związku metalowców Z. Z. P. na 
Pogoni (Mairjacka 1) zabawę karnawa­
łową. Całkowity diochód1 z zabawy or- 
paniziatotrizy przeznaczają na akcję dto- 
żywdiamii.a beziroboittnych Zagłębia Dą­
browskiego.
X OFIARY złożone do Kasy sekcji po­
mocy głodnym przy chrzęści jańskiem 
Tow. dobroczynności pp.: Tadieuiszołsiwio 
Meycrholdiowie zŁ 100: Bainik Smółek Za-'

rockowych Fjflia w Sosnowcu zł. 100; 
Cćśdi rzeźniictkó - wędliniarski zl. 55; p. 
Tryiiińsika Aleks, zł. 10.
X WYJAŚNIENIE. Zarzuty, uczynione 
przeezminie p. Szczepanowi Stule, jako 
pisarzowi gminnemu w Niwce, w arty­
kule p. t. „Pan pisarz", umiesz cizonyim 
w nr. 224, z dnia 28 września 1950 r. 
czasopisma „Kuirjer Zachodni", niniej- 
sizeim w zupełności odwołuję i oświad­
czam, że, pisząc tein artykuł, zostałem 
wprowadzany w błąd i oparłem się na 
niesprawdzonej wiadomości. Przepra­
szam p. Szczepana Stułę za wyrządzoną 
krzywdę i uznaję, że cześć jego była w 
artykule niesłuisiznie przcizcmniię dot­
kniętą. Bolesław Korpowski (Niwlka). 
X JEDEN UCIEKŁ - DWAJ W WIĘ-

„PAN KOMISARZ - TO _ JA!”
Przygoda 2 wieśniaków z 3 opryszkami.

Dwaj mieszkańcy wsi Strzyżowice: 
Konstanty Nowacki i Józef Kijanka 
byli bohaterami niezwykle oryginal­
nej przygody, która ich spotkała w 
ub. środę wieczorem.

Gdy wspomnianego dnia, wraca­
jąc z Grodźca do domu, znaleźli się 
w pobliżu wsi Grudków zastąpiło im 
drogę trzech nieznanych osobników, 
z których dwaj

uzbrojeni byli w rewolwery.
Nieznajomi, steroryzowawszy obu 

mieszkańców Strzyżowie, poddali ich 
ścisłej rewizji. Przedtem jednak je­
den z nich oświadczył wystraszonym 
wieśniakom, źe jest komisarzem po­
licji śledczej z Będzina, towarzysze 
zaś jego są przodownikami. Po skru- 
pulatnem obrewidowaniu wieśnia­
ków, „przedstawiciele policji" zabra-

W obronie nieletniej siostry
Krwawa walka na

W jesieni ub. r. Modrzejów był wi­
downią ponurej zbrodni.

Józef Pietrusiński, opiekun nielet­
niej swej siostry, podejrzewając są­
siadkę swą, niejaiką Plcchankową o 
przetrzymywanie jego siostry i na­
kłanianie jej do nierządu, zwrócił się 
w towarzystwie kolegi swego Józefa 
Rzepki do Plechankowej z ostrą wy­
mówką, Gdy tylko weszli do miesz­
kania Plechankowej, ta porwała na 
nich siekierę, w (następstwie czego 
wywiązała się bójka, w której wziął 
również udział po stronie Plechan- 
kowej jej sublokator Mieczysław Se­
weryn.

Po krótkiej walce Pietirasińaki z 
Rzepką rzucili się do ucieczki, każdy 
z nich w inną stronę. Rzepka zdążył 
zbiec. Pietrusiński, chroniąc się w łą­
kach, został schwytany.

Tu rozegrała sie krwawa tragedja. 

Przykazania przeciwgruźlicze
1. Słońce tępi gruźlicę, więc chroń wiek dziecięcy 

I daj światła i słońca dzieciom jaknajwięcej.
2, że twe ręce grnźlicę mogą przenieść skrycie, 

Uważaj przez dzień cały na częste ich mycie.
5. Gruźlica się rozwija zawsze wśród zaduchu, 

Więc, czy śpisz^ czy pracujesz, otwórz okno, druhu,
4. Jama ustna zarazków mieści w sobieroje,

Więc przy myciu czyść zęby i płucz usta swoje.
5. Pij mleko gotowane, nie prosto od krowy, 

Bo zarazek w niem bywa często chorobowy,
6. Zadużo jeść niezdrowo, zamało niezdrowo. 

Więc zastosuj w jedzeniu miareczkę środkową.
7. Wódeczka, piwko, winka — to trzy twoje wrogi, 

Więc, gdy się z nimi spotkasz, zbieraj za pas nogi.
8. Nie wstydź się! Masz dość wody! a więc rusz się leni”

I płucz usta, nim zjesz co, płucz je po jedzeniu.
9. Zmieniaj często swą pościel i bieliznę swoją, 

Bo zarazki gruźlicy czystości się boją,
10. Gruźlica vz brud się wkrada zawsze pokryjomu, 

Więc uważaj na czystość mieszkania i domu.
11. Obmyć twarz parę razy na dzień, to zamało, 

Trzeba choć raz na tydzień obmyć całe ciało.
12. Przed spaniem wypłucz usta zmyj brud z swego ciała. 

Bo rzecz to nader ważna, choć napozór mała,
15. Pyl uliczny roznosi zarazki gruźlicy, 

Więc ustami oddychać strzeż się na ulicy.
14. Masz mieć własne naczynia, widelce i noże, 

Bo co cudze, gTuźlicą zarazić cię może.
15. Gruźlica na piecuchów wyciąga swe macki,

Więc gdy spoczniesz po pracy, używaj przechadzki.
16. Nie szczędź grosza, gdyś chory, na cóż jeszcze czekasz 

Gdy gruźlica w zarodku, zniszczy ci ją lekarz.
17. Słońce, czystość, powietrze — oto twa tężyzna, 

Z zdrowych jeno ludzi cieszy się Ojczyzna.
18. Polska zdrową być musi, zdrowe ma mieć lica 

A fiorzei niżli wojna, niszczy ja gruźlica-

ZIENIU. W nocy na 25 września uib. r. 
w Modrzę.jawie (Dąbrowska 5) dokona­
no śmiałej kradzieży z włamaniem. Łu­
pem złodziei padła guide roba Chila Par­
ła, wantoiści 800 zl. Sprawcy kradzieży 
nie pozostawili żadnych po 6obie śladów, 
któreby umoiżliiwiiły policji ich wykry­
cie. Żmudne jednakże dochodzenie po­
licji ustaliło włamywaczy.

Okazali eię nimi: 25-letnf Teofil Lek- 
słoń z Sosnowca, herszt zorganizowanej 
szajki złodziejskiej, 19-letmi Jan Podra­
ża z Łośnia i 21-tetai Władysław Kali- 
siak {Sosnowiec, Daleka 28). Podrożę i 
Kalisiiaka aresztowani i osadzono w wię­
zieniu, Lekstoniia zaś ująć nie zdołano i 
do tej pony poszukiwany jest listami 
gończymi. Część garderoby odinalezio- 

li Nowackiemu 10 zł., a następnie 
oświadczyli im, że
zostali obaj aresztowani i będą od­
prowadzeni na posterunek policji 

w Wojkowicach.
Po krótkiej rozmowie, „policjanci" 

wraz z aresztowanymi ruszyli w dro­
gę w kierunku Wojkowic. Gdy całe 
towarzystwo przeszło niespełna 100 
kroków, „komisarz" wydał rozkaz za­
trzymania, polecając jednocześnie 
powtórnie

zrewidować wieśniaków.
W czasie tej rewizji obaj rzekomi 
przodownicy kazali 6ię tytułować ko­
misarzami. Gdy rewizja nie dała żad­
nego wyniku, „komisarze" pobili obu 
wieśniaków poczcm oświadczyli im, 
że zostaną odprowadzeni na posteru­
nek policji w Łagiszy, gdyż jest tam 

polach Modrzejowa.
Seweryn, uzbrojony w bagnet, powa­
liwszy Pietrasińskiego na ziemię, za­
dał mu straszny cios w lewe udo.

Zbrodniarz, widząc swą ofiarę, wi- 
jącą się w kałuży krwi, najspokoj­
niej odszedł. Pietrusiński o resztkach 
sił swoich chciał dotrzeć do domu. 
Uszedłszy kilkanaście kroków, padl 
martwy na ziemię.

Sekcja zwłok wykazała, że śmierć 
nastąpiła wskutek dużego upływu 
krwi, spowodowanego przecięciem tę­
tnicy.

Zbrodniarza osadzono w więzieniu. 
Wczoraj sprowadzono go na rozpra­
wę do Sądu okręgowego w Sosnowcu. 
Szczera skrucha i żal zabójcy zezwo­
liły sądowi na zastosowanie łagodne j 
kary.

Wyrók: dwa lata więzienia z pozba 
wieniem praw.

no u Aleksandra Kalisiaka (Sosnowiec, 
Dalcika 28) i zwrócono prawemu właści- 
ciielotwi.

Dobrana trójka zasiadła wczoraj na 
ławic oskarżonych przed Sądem okręgo­
wym w Soenoiwieu i w 1 wyniku przepro­
wadzonej rozprawy skazami zostali: Po­
draża i Władysław Kałisiaik na półtora 
roiku więzienia z pozbawienie praw, pa­
ser zaś Aleiksainder Kalisialk na sześć 
miesięcy 'więzienia.

X ARESZTOWANIE. Pofcja w Król- 
Hucie ujęła Fnamioiszka Choraemipę, bez 
siailcigo mdejisca zamieszkania, pochodzą­
cego z Dańdówki, pod zarzutem dclko- 
liainia szeregu kradzieży. Cl cepa zo­
stał oisadizoiny w areszcie.

bliżej, an.żeli do Wojkowic.
Nie oponując wcale, obaj wieśnacy 

posłusznie zawrócili w kierunku Ła­
giszy, mając za sobą groźną policję. 
Po przejściu kilkudziesięciu kroków, 
Nowacki i Kijanka usłyszeli rożkai 
powtórnego zatrzymania sic, poczern 
poddani zostali przez nieznajomych 

rewizji poraź trzeci.
Gdy i ta rewizja, podobnie jak po­
przednia nie dala żadnego wyniku, 
„komisraze” polecili wieśniakom iść 
do domu. Polecenie to paparli liczne- 
nii uderzeniami lasek po plecach i 
głowach wieśniaków.

Nowacki i Kijanka, dziękując Bo­
gu, że uszli z życiem, pobiegli szybka 
w kierunku Strzyżowie,
nie oglądając się nawet za siebie.
Następnego dnia dopiero zdecydo­

wali się zawiadomić o swej dziwnej 
przygodzie posterunek policji w 
Grodźcu.

Komendant posterunku, przodow­
nik Adamowski, wysłuchawszy opo­
wiadania Nowackiego i Kijanki zapa­
lał wielkim gniewem.

— Cóż to za komisarze — pomy­
ślał .-— którzy urządzają rewizje w 
obrębie mego posterunku, bez poro­
zumienia się ze mną?

Nie zastanawiając się długo posta­
nowił odszukać oryginalnych przed­
stawicieli policji i zażądać od nich 
wyjaśnienia. Energiczne poszukiwa­
nia zarządzone w obrębie działalno­
ści posterunku doprowadziły

po upływie kilku godzin
do zdemaskowania rzekomych ofice­
rów policji.

Okazali się nimi mieszkańcy Psar: 
Franciszek Kluszczyk, Józef Łata, 
syn sklepikarki i Wiktor Grabara, 
zamożny robotnik.

Franciszek Kluszczyk był donie- 
dawŁa wachmistrzem w 21 pułku uła­
nów, skąd został jednak wyrzucony 
za nieczyste .sprawy. Przybywszy do 
rodzinnej wsi zorganizował bandycką 
szajkę z niecieszacych się zbyt' do­
brą opinją osobników, Pierwszy wy­
stęp nie udał się, gdyż opryszków a- 
resztowano i przekazano wydziałowi 
śledczemu P. P. w Sosnowcu, s.kąd 
powędrowali do więzienia. •

Odpowiedzi Redakcji.
S. R. Z Dąbrowy Górniczej. Nieiwąb 

pliiwic w Polsce dzieje s>ię wiele przy­
krych. rzeczy i niie jeis>t om taka, jaką 
iidtiailiiiZioiwali nam poeci. Dobrzej że Pan 
umie krytycznie oceniać sytuaiciję, nie 
nalciży j&dnalk wpadlać w .pesymizm, któ­
ry odbiera siły. A przecież „Wy jesiteś- 
ciie przyszłością narodu". Aritylkuiłu nie 
zamieścimy, tematy bowiem w nim. po- 
ruistzaine omawiamy niemal codizleinini-e. 
Ponieważ Pan ■zdiraidizia aaimteiresowanie 
spraiwami publlicznemi radiziimy wytężyć 
całą etnergjię w cellu zdobycia jaflonaj- 
więlksizej ilości wiadomości, aby później 
w czynncm życiu zuiźyfckować je dla dlo- 
bna Ojczyzny, naprawienia tych błę­
dów, które Pan widłzi dzisiaj.

P. Obserwator w Dąbrowie. Za pa­
mięć i życzliwość di/tiękiujemy. Nadesła­
ny artykuł nie nadaje się do drulku, a 
poruszane bolączki stałe omawiamy w 
piśmie naszem. Prosimy o iwdadomosci 
z życia robotników i. Lob. oTisraniizacyj.
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ZE SPORTU.
WYCIECZKA DO WISŁY.

Z powodu zapowiedzianych zawodów 
i otwarcia skoczni narciarskiej we Wi­
śle w dni świąteczne tj. 1 i 2 lutego br. 
Wydział tuiryisityczny śląskiego Towa­
rzystwa wystaw i propagandy gośpoidar- 
czeij w Katowicach, przy uh Stawowej 
L. 14. tel. 71 zamierza urządzić zbioro­
wą wycieczkę do Wisły w tem sposób, że 
odjazd wycieczki nastąpiłby w sobotę 
dinia '51 stycznia br. pociągiem popołud­
niowym, zaś powrót z Wisły dio Katowic 
w poniedziałek dnia 2 lutego b-r. pocią­
giem wieczornym.

Towarzystwo przygotowało pewną 
ilość kwater tak, że zgłaszający się mo­
gą za przystępną cenę mieć zapewniony 
pnzejazid, mieszkanie w pensjonacie, po­
żywienie, światło, opał, obsługę i t. p. 
o ile zgłoszą swój uidiział -w wycieczce 
do dnia 27 stycznia b-r.

Dni świąteczne, opady śnieżne i t. p. 
stanowić mogą milą atrakcję dla w'ieiłu 
osób chcących się rozerwać i użyć spor­
tu zimowego, dlatego sądzić należy, że 
wycieczka, której wyjazd uzależniony 
jest od zgłoszenia siię w terminie oidipo- 
wieidłniej ilości osób, odbędzie się z peł- 
nom powodzeniem.

O MISTRZOSTWO W PING - PON- 
GU. W niedzielę, w sali Domu Ludowe­
go przy ul. 3 Maja 14 w Dąbrowic, o go­
dzinie 2 popoł.' rozegrany zostanie finał 
o mistrzostwo Zagłębia Dąbrowskiego 
w ping - poingu.

Udiział w rozgrywce wezmą pp.: Wy­
wiał, Błoch, Maycher i Grinberg.

Kronika Zawiercia.
X NIEUDANA UCIECZKA WIĘŹ­
NIÓW. Onegdaj wykryty został śmiały 
plan ucieczki więźniów z tutejszeigo are­
sztu miejskiego. Kierownik aresztu, p. 
Władysław Rawa, 'drogą poufną dowie­
dział się o przygotowaniach aireszitan- 
tów. Zarządził więc pilną obserwację, 
zatrzymał ws>zystkich dozorców i przy 
ich pomocy dokonał dokładnego prze­
glądu ceł oraz rewizji osobistej, jednak 
bez widocznego rezultatu. Wrócono więc 
do cdii nr. 2, w której z innemd więźnia­
mi przebył wiał Edward Pluta, wykwalifi­
kowany złodziej kolejowy, który ostat­
nio skazany został przez Sąd powiatowy 
w Zawierciu za dokonanie szeregu kra­
dzieży, na 10 miesięcy więzienia. Przy 
szczegółowym badaniu celi znaleziono 
znakomicie zamaskowany otwór w sufi­
cie, prowadzący na strych. Otwór ten, 
dokonany mozolnie nożem, zaklejony 
był białym papierem i tak zatarty kre­
dą, wyjętą ze spojeń kafli pieca, że trud­
no go było spostrzec.

W rezultacie dalszych poszukiwań 
znaleziono w jednym z sienników nóż, 
którym zrobiono otwór w suficie, zaś na 
piecu 'w papierze rzesztki gruzu.

Natychmiast po tem odkryciu więźnio­
wie zostali roizmiesizczeini w celach talk, 
aiby pokrzyżować plan ucieczki.

Podczas badania wyszło na jaw. iż 
kierownikiem akcji był niewątpliwie 
wymieniony wyżej Pluitu, z zawodu ma­
larz. Pomagał mu inny aresztami, Czer- 
wiik. Obaj mieli zamiar wydostać się 
nocą z celi, napaść na dozorców, związać 
iich poirizniętemi kocami i siennik ani i, za­
kneblować im usta, potem otworzyć in­
ne cele i zbiedz gromadnie. W areszcie 
znajdowało się wtedy 55 więźniów.

Dzięki czujności p. Rawy plan zoisitał 
w porę udaremniony.
X NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Dnia 
22.1 r.b. o godz. 19 m. 5 maszyin.i-sta ele­
ktrowni stacji Łazy Wiszniarsiki Wiktor, 
zamieszkały w Ząbkowicach, jechał po­
ciągiem to*  war owym, po skończonymi dy­
żurze do. Zawiercia, aby zdążyć na po­
ciąg pośpieszny odchodzący do Ząbko­
wic o godz. 19. m. 49. Wiszniarsiki pod 
Zawierciem wyskoczył z pociągu między 
tory i został uderzony przez idący po 
drugim torze parowóz, doznając poszar­
pania lewego‘podudzia. Poszkodowane­
go, po udzieleniu pierwszej pomocy na 
dworcu przez felczera Pow. Kasy cho­
rych p. Sitka, odlwiezjiinmo do szpitala 
u. I i u irizvńfiikiegc

ŻYCIE GOSPODARCZE.
Postulaty budowlane Związku Miast Polskich.

Związek miast polskich wystoso­
wał memorjal w sprawie budownic­
twa mieszkaniowego do prezesa Ra­
dy ministrów oraz ministirów skarbu 
i robót publicznych.

Opierając się na upoważnieniu, u- 
dzielonem przez zeszłoroczny zjazd 
miast, zarząd Związku przedstawia w 
swoim memorjale w imieniu miast 
zrzeszonych w Związku i reprezentu­
jących 97 proc, całej ludności miej­
skiej w Polsce swoje spostrzeżenia i 
wnioski dotyczące zagadnienia bu­
downictwa mieszkaniowego z prośbą 
o wzięcie ich pod rozwagę przy pro­
jektowaniu nowych posunięć Rządu 
w tej sprawie.

Tezy Związku miast Polaki są na­
stępujące:

1) w obecnej sytuacji gospodarczej 
nie jest rzeczą możliwą ani wprowa­
dzenie nowych podatków, ani pod­
wyższeń istniejących podatków prze­
znaczonych na budownictwo; 2) w 
obecnej sytuacji gospodarczej nie 
podwyższać komornego w domach 
starych w celu uzyskania z tego źró­
dła środków na cele budownictwa; 3) 
państwowy fundusz rozbudowy nale­
ży połączyć z państw, funduszem bu­
dowy w jeden fundusz budowlany. 
Na fundusz ten składać się powinna 
coroczna dotacja z budżetu państwo­
wego w wysokości conajmniej 100 
miljonów i inne dochody przeznaczo­
ne na budownictwo zgodnie z rozpo­
rządzeniem Prezydenta Rzplitej o 
rozbudowie miast; 4) gminy miejskie 
obowiązane będą przeznaczyć dla bu­

WYMOWNE CYFRY.
W walec z klęską bezrobocia czę­

sto wysuwany jest taki postulat: nie 
dawać zasiłków bezrobotnym, za­
trudnić ich wszystkich.

Obliczmy jednak, ile trzebaby wy­
dać, aby zatrudnić około 320 tysięcy 
bezrobotnych w Warszawie.

Jeżeli przypuścić, że wszyscy bez­
robotni są zdolni do każdej pracy, 
jaką im się zaofiaruje, i że wszyst­
kich będzie można zatrudnić, jak 
nam się spodoba, że wszystkim bę­
dziemy płacili minimalną płacę, prze­
ciętnie 7 zl. dziennie, wydatek dzien­
ny na robociznę dla 320 tysięcy za­
trudnionych wyniesie 2.240.000 zł., 
czyli w ciągu 25 dni (miesiąc) — 56 
miljonów zł. Dla wykonania jednak 
każdej pracy użytecznej: budowa do 
mu, szosy, kolei, kanału, tamy, regu­
lacja rzek itp. itp., potrzebne są na­
rzędzia, materjały, plany, admini­
stracja. itd., co wynosi ogółem od 40 
do 50 proc, kosztów robocizny (li­
cząc najskromniej). Jeżeli przyjmie- 
my chociażby 45 proc., to otrzymamy 
sumę 25.200.000 zł., a łącznie z robo-

Kronika gc
PAŃSTWOWY FUNDUSZ DROGOWY. 

Wniesiony <lo izb prawodawczych rządowy 
projekt ustawy o państwowym funduszu dro 
gowyni przewiduje utworzenie tego fundu­
szu, mającego osobowość prawną, posiada­
jącego pewne źródła podatkowe oraz wpły­
wy i mającego prawo na rachunek tych 
wpływów zaciągać zobowiązania, gwaran­
towane przez skarb państwa do łącznej wy 
sokości 400 mil j. zl. Artykuł 1-szy projektu 
.ustawy określa, ja-ko cel tej ustawy: „dosiar 
ozenie środków ną budowę, utrzymanie i 
wzmocnienie dróg państwowych oraz udzie­
lanie zapomóg na budowę, utrzymanie i 
wzmocnienie dróg samorządowych11. Przy u- 
staleniu w budżecie wysokości zapomóg dla 
samorządów pr.zedewszyst.kiem brane będzie 
pod uwagę to, żc ustawa pozbawia samorzą­
dy pewnych dochodów, . ja.k opłat mytni- 
czych na mostach i t. zw. ,.kopytikowych‘: 
przy wjeździe do miast (tylko od pojazdów 
mechanicznych i wozów ciężarowych, zarob­
kowo prze wożący cli towary), z opłat od sa­
mochodów osobowych, jako od przedmio­
tów zbytku, oraz z opłat „za korzystanie z 
dróg“. Zapomogi z państwowego funduszu 
drogowego przeznaczone będą na utrzyma­
nie i przebudowę dróg, na budowę mostów 
i dróg samorządowych. Podług projektu 
budżetu państwowego funduszu drogowego 
na rok budżetowy 19-1-52, na zapomogi i po­
życzkowy fundusz drogowy dla samorzą­
dów przewidywano około 25.000.000 zł. Dt. 
tej sumy nie wliczona jest około 2 i pól mi- 
Ijona zł., przeznaczona dla samorządów ja­
ko wynagrodzenie za inkasowanie wpływów 
do państwowego funduszu drogowego.

downictwa mieszkaniowego bezpo­
średnio przez nie prowadzonego 2 
proc, dochodów zwyczajnych przewi­
dzianych w tych budżetach admini­
stracyjnych; 5) część podatków od 
lokali, która wpływa na fundusz kwa 
terunkowy — miasta powinny uzy­
skać możność zatrzymania do swojej 
dyspozycji; 6) z państw, funduszu bu 
dowlanego pokrywa się przedewszy- 
stkiem różnicę kursu i oprocentowa­
nia obligacyj mieszkaniowych, oraz 
udziela się pożyczek na budowę mie­
szkań; 7) kredyty z tego funduszu 
mogą być w zasadzie udzielane na 
drugi numer hipoteki — numer pier­
wszy przeznacza się dla innych kre­
dytów; 8) gminom i zrzeszeniom 
gminnym kredyty te mogą być udzie­
lane w wysokości 90 proc, kosztów 
budowy, instytucjom społecznym i o- 
soibom budującym mieszkania nie 
większe niż 110 m. kw. powierzchni, 
70 proc, kosztów budowy, a budują­
cym większe 40 proc, kosztów budo­
wy; 9) dotychczasowa akcja budow­
nictwa mieszkaniowego powinna być 
utrzymana, a wiec należy utrzymać 
również komitety rozbudowy miast, 
jednakże z tem, aby przydział kre­
dytów następował przed rozpoczę­
ciem każdorazowego sezonu budo­
wlanego.

Wkońcu memorjał wylicza ulgi, ja­
kie powinny być udzielone dla bu­
downictwa mieszkaniowego. Wszyst­
kie powyższe fezy są w omawianym 
memorjale odpowiednio umotywo­
wane. 

cizną 81.200.000 zł. wydatku miesięcz­
nego.

Czy wobec tych cyfr państwo na­
sze jest w stanie przy obecnem poło­
żeniu gospodarczem zatrudnić wszy­
stkich bezrobotnych? Czy nasz skarb 
ma możność łącznie z kapitałem pry­
watnym asygnować przeszło 81 milj. 
zl. miesięcznie, chociażby na najbar­
dziej celowe i najpotrzebniejsze ro­
boty?

Bogate kraje, jak Anglja, Stany 
Zjednoczone Ameryki Północnej, też 
nie zatrudniają wszystkich bezrobot­
nych, lecz wypłacają kilku miljonom 
ludzi zasiłki w różnej formie. Liczba 
bezrobotnych wynosi na cąłym świę­
cie około 18 miljonów, z której to 
liczby na Polskę przypada około 1.8 
proc. Liczba bezrobotnych u na6 eta­
nowi w stosunku do ogółu ludności 
około 1 proc., podczas gdy w Stanach 
Zjednoczonych A. P. około 5 proc., a 
w Niemczech około 6 proc.

W obecnych warunkach walka z 
bezrobociem może odnieść tylko czę­
ściowe zwycięstwo.'

spodarcza.
MASOWE REDUKCJE W PRZEMYŚLE 

ŚLĄSKIM. Według wiadomości z G. śląska, 
zwalnianie robotników z pracy przybiera 
tam charakter masowy. Poza licznemi re­
dukcjami w kopalniach i hutach, zwolniono 
ostatnio większą ilość robotników w pań­
stwowej fabryce związków azotowych w 
Chorzowie. Zamierzonem jest dalej wstrzy-: 
nianie pracy w zakładzie elektrolitycznym 
w Kamieniu. Zakład ten (cynkowy) jest no- 
wow) budowany, od kilkunastu zaledwie 
miesięcy puszczony w ruch, całkowicie nie­
mal zmechanizowany tak, że przy wydoby 
w ani u cynku z rud jest zatrudnionych tyl­
ko 88 robotników. Ma on być w najbliższej 
przyszłości zatrzymany, w tej chwili zaś ka­
pitaliści wypowiedzieli pracę 50 robotnikom. 
Unieruchomienie zakładu elektrolitycznego 
w Kamieniu może pociągnąć za sobą redu­
kcję «w innych hutach. Poizatem donoszą z 
Chropaczewa o zapowiedzianej na kopalni 
„Śląsk“ redukcji załogi w liczbie 100 gór­
ników. Redukcje te budzą zrozumiałe rozgo­
ryczenie wśród ludności śląskiej.

RADA DROGOWA. Wniesienie do Sejmu 
projektu ustawy o funduszu drogowym pod­
nieciło zainteresowanie zagadnieniem dro- 
gowem szersze sfery społeczeństwa. To też 
grono ludzi, reprezentujących zrzeszenia i 
organizacje najbardziej zainteresowane 
dobrym stanie dróg, wypełniając uchwalę 
dyskusji, wynikłej z odczytu przedstawi­
ciela Rządu o drogach amerykańskich i 
wszechświatowym kongresie drogowym w 

'Waszyngtonie, postanowiło zorganizować 
Radę drogową, instytucję rozpatrującą i fa­
chowo uiinmiuca wszv.st.kie zagadnienia z

dziedziny dróg i ich •wykorzystywania. Ru­
da drogowa ma być złożona z przedstawi­
cieli zrzeszeń i instytucyj rządowych, samo­
rządowych. nauki, finansów, rolnictwa, prze­
mysłu. handlu itp. Ce^em zorganizowania 
w sżybkiem tempie T>adv drogowej i przy­
gotowania materjalów do jej pracy został 
powołany w dniu 21 bm. komitet porozu­
miewawczy wraz z sześcioma komisjami, dc 
którego będą mogli się zwracać wszyscy 
oi i n tc .•■ ;■■■ n w a ni za gad n i eniami d rogowenl i, 
rymcza^awą siedzibą komitetu jest lokal 
Polski''go Touring Klubu, Warszawa, ul. Ba 
gatela 5.

BEZROBOCIE WE WŁOSZECH. Ilość bez 
robotnych we Włoszech wynosiła na dzier 
51 grudnia .1950 r. — 642.Ó00 osób wobec 
534.000 na 50 listopada ub. r., zwiększyła sit, 
więc w ci-^u jednego tylko miesiąca o 10? 
tysięcy osób.

Z gieMy warszawskiej.
CEDUŁA GIEŁDY Z DNIA 25.1.

AKCJE: Bank Polski 151.50 — 151.00 
Baniik Zachodni 70.00, Lilpop 20.00, Mo-
d.rzejów  9.00, Tow. Soisinowiieckie 285.00

Teindoruc-ja uf*r  zyrnatna.
WALUTY I DEWIZY: Dolar 8.91 

i trzy cz.wu.rte, Nowy Jork 8.916, Louidy.n 
45.52, Paryż 54.97, Wiedeń 125.45, Praga 
26.40, Włochy 46.72, Beiligjia 124.40, Sziwaj 
ciairja 172.68, Stolkholm 258.91, Beirliui 
212.05. Doi. W-a>r. p«r. 8.92 — 892 i jeidma 
©awart-a.

5 proc. Poż. Dolarowa zl. 46.00, 5 piroc 
Poiż. Kouiwe.r. zł. 48.00. 5 proc. Poż. Bu­
dowli. zł. 50.00, 4 proc. Poż. Iniwesf. zl. 
96.00, 4 i pół Ziemskie Kredyt, zl. 51.50

Tenidencja nljejedinolita.

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA
Żyto cena tirainz. 18.20 — 18.10 — 18.00 

— 17.75, Mąka pć-zen-na 58.50 — 41.50 
Owiics 19.50 — 20.75.

Reszita notowań bez zimiany.

Kronika Olkuska.
X PRZYKŁAD GODNY NAŚLADOW­
NICTWA. W związku z informacją z 
dinia 22 bm. o budowie plebanj.i w Smai'- 
dizewiicach dowiadujemy się, że •właści­
ciel okolicznego majątku p. Włodzimierz 
ciel okolicznego majątku Maszyc p. 
Włodiziimieriz Schoen przyjął na siebie 
pokrycie kosztów plamólw budowy ple­
ban ji oraiz zadeklarow-ał taką surmę ile 
zbto.rą włościanie tej wsi. Piękny ten 
czyn, oby znalazł naśladowców w innych 
majątkach.
X - CHOINKA W KLUCZACH. Dzięki 
staraniom opieki szkolnej przy papier­
ni „Kiłucze“, urządzono dla diziaiwy tam­
tejszej szkoły choinkę z podarunkami 
gwiazdlkowemi. Dzieci szkolne wykona­
ły „Jasełka11 i odśpie^yały kolendy. Kie- 
rowniiicitwo sizikoly składa hojnym ofia­
rodawcom na ręce p. dyrektora iiniż. St 
Jabłońskiego', jako prezesa opieki szkol­
nej, serdeczne podziękowanie za podar­
ki dla dzieci.
X POGŁOSKI O WYDZIERŻAWIENIU 
ELEKTROWNI OLKUSKIEJ — OKRĘ­
GOWEJ ELEKTROWNI W SIERSZY. 
Od pewnego czasu obiegają mia&to nie­
pokojące pogłoski o .rzekomych paritriak- 
tacjaicih Magiisfiratu m. Olkusza o wydziel 
ża wiernie nioiwowybuidoiwanej ełektaołw- 
ni w Sierszy Wodnej na czas dłuższy.

Initerpeilowanii w tej sprawie niektórzy 
nadini, żadnych wyjaśnień dać nie mogą. 
Podobno p. buirmistriz Stairkiowiciz miał 
odpowiedzieć jednemu z ciekawszych 
radlnych, żc jak spraiwa będzie aktualną, 
to panowie radni wszystkiego się dowie­
dzą. Czy p. buTmisfrz nic zcchci-ałiby już 
obecnie zabrać glos w teij sprawie, aby 
uspokoić obywateli miasta., którym się 
zda.je, że Magistrat, będąc w kłopotach 
pieniężnych, może nzeczywiiścic wyidzicu 
żaiwić ciek trowniię na warunkach nieko­
rzystnych dla miasta?
X SENSACYJNE OGŁOSZENIE. Na 
murach m. Ollkusiza wśród innych ogło­
szeń komornika, widnieje ogłoszenie na 
sprzedaż przez licytację w dniu 5 lutego 
maszyny do pisania, należącej do Magi­
stratu m. Olkusza na pokrycie pretensji 
Liipy Rot mam a.
X ZABAWA MOTOCYKLISTÓW W 
OLKUSZU. W diniu 14 lutego r.b. odbę­
dzie się zabawa taneczna motocyklistów 
olkuskich w lokalu p. Bobrzecikiego.
X KURSY MOTOCYKLISTÓW. W Ol­
kuszu rozpoczęło kursy motocyklistów 
z wykładami 2 razy w tygodniu. Wy­
kłady teoretyczne proyradzi inż. Kuźniar 
siki w Resursie olkuskiej, praktyczne zaś 
w warsztatach p. Buczyńskiego. Na kur­
sy mogą zapisać się członkowie klubu
K. K. M..i nieiozłonkowt/a.
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Ze szczytuj alpejskiego
WZLECI RAKIETA. ‘

Bawi obecnie we Wierszach uczemy ą- 
lneryIkaiisiki, dr. Eńwiin. Lyon z Nowego 
Jarku, który w ciią.gu tego tygodni-ą m 
zamiiar -wypuścić z jeddiago ze saczyltów 
alpejskich n-ad jcizi-OTem Ccinno naiki eitę. 
Pcipęclzama ibąipinzóid steipntewemi wybu­
chami Stpeejailinego mą.teirjału, ma ona sie 
ginąć możliwie maijidąilej w atmosferę, o- 
taczającą u.a.s>zą ztemwi-ę. DośwLaidiBżtfmiie 
dlr. Lyona nie iną w sobie nię faiijitasty- 
c-znegio. W jego rakiecie nic za j raić mjejs 
ca żaideai człowiek, następnie nie jest to 
poicbróż w sfery mi-ędzyipfląinęitąTnę, wikpń- 
cu ceilem rakiety nic jest księżyc.

R alk i eta. będzie zaopairzonia w bardzo 
delikatne narzędzia i aparaty rejestra­
cyjne, które .zaczną auitomatyczspie dzia­
łać z chiwiiLa, kieid'y skończą się wybu­
chy, popychające ją naiprzód. Stosownie 
do praiw natury, dr. Lyon llicizy, że ra­
ki etą w owej chwili zawróci do ziemi, 
a oipaibrzona w sipecjailmy spadochron, o- 
siądzie lekko, pirzynosząc z tej podróży 
Iwdzio ciekawe notatki i próbki otdda- 
lonych warstw atmosfery.

Rakieta zaopatrzona jest w aparat, 
awąpy gyręiseppem, który zapewni jej 
loit równy, bez wirowania, a eksplozje, 
zawaffiteigo w kolejnych komorach, środ­
ka wybuch0’w ego, mogą wyrziuicić rakie­
tę na odległość 109 kilometrów od ziemi.

Po powrocie nąkiely na ziemię, jeżeli 
uda się ją odnaleźć, dr. Lyon spodziewa 
się nzyskać bardzo ciekawe dane na te­
mat: co dzieje s.ię ponad naisizcimi głowa­
mi?

Rakietą. jest d-luiga na 5 metry i waży 
56 kg. Koszta ibudoiwy wyniosły 3 ty­
siące dolarów.

Tajęmmcse miasto
W PUSTYNI LIBIJSKIEJ.

W (krajach pustyni Libijskiej już 
od stu lat panuje przekonanie, że po­
między oazami KulTu i Siwa leży 
miasto, które zerwało łączność ze 
światem. Miasto to nazywa się Zerzu- 
ra, leży pono ®ad brzegiem jeziora 
i liczy kilka tysięcy czarnych miesz­
kańców. W tych dniach udała się tam 
ekspedycja naukowa z angielskim 
podróżnikiem, kapiianeim Kąlphęm 
Bagnoldem na czele, w celu zbadania 
tajemnicy pustyni, Nie jest to pie: w- 
sza wyprawa, podejmująca to zada­
nie. już kilka ekspedyeyj usiłowało 
wtargnąć do wnętrza pustyni, jed­
nak bezskutecznie. Bagnołd wyjeż­
dża w samochodach ciężarowych. 
Siedmiu Beduinów, mieszkających w 
oazie oddalonej o 5000 kilometrów od 
krańców pustyni, kroczy przed wy­
prawą w charakterze przewodników. 
Podróżnik żywi nadzieję, że uda mu 
się dotrzeć do tajemniczęgo miasta w 
Libji.

Anglja buduje parowiec
O POJEMNOŚCI 75.000 TON.

W słynnych angielskich dokach o- 
krętowych w Clyde w Szk-ocji, bu­

duje się obecnie parowiec, który bę­
dzie aiajwicjkszyni z dotychczas ist­
niejących. Parowiec ten wykonuje 
sic na zamówienie towarzystwa okrę­
towego „Cunard-Line44. Okręt będzie 
uniał długości 1.018 stóp, a tonaż jego 
będzie wynosić 73.000 ton. Górny po­
kład nad wodą wynosić będzie 23 me­
try wysokości. Trzy kominy q środ­
nicy 13 metrów każdy, a wysokości 
20, zdobić będą, tego pływającego ko-

Nieposłuszny poddany,
który nie chciał wyrwać królowi zęba.

Z okazji śmierci siira Johna Fair- 
banka, nadwornego dentysty angiel­
skiej rodziny królewskiej, który zgó- 
rą 50 lat opiekował się zębami swych 
dostojnych klijętatów, pisma londyń­
skie przypominają, że był on jednym 
z niewielu zapewne Anglików, nie 
chcących się zastosować do ustnego 
polecenia króla, co też dawne prawa 
angielskie, dotychczas niezniiesione, 
kwalifikowały jako zbrodnię buntu 
i obrazy majestatu.

Tu trzeba powiedzieć, że sir John 
nietylko był jednym z najzręczniej­
szych dentystów angielskich, ale tak- 
że, że miał zawód swój w ogromnem 
poszanowaniu. Otóż pewnego ranka, 
dentysta wezwany do pałacu zastaje 
króla Edwarda VII zmęczonego w 
najwyższym stopniu nieprzespaną 
nocą i zdenerwowanego nieznośnym 
bólem zęba. Król, widząc swego den­
tystę, zawołał: „Fairbank, przez ca- 

Zamach morderczy 
wobec tysięcy świadków.

losa. Wewnątrz okrętu znajdować 
się będzie jadalnio, o rozmiarach nie 
dających się porównać z rozmiarami 
innych parostatków. Oprócz innych 
urządzeń, jak: salony dla palaczy, 
sypialnie, sali balowej, gimnastycz­
nej iip. zbudowano wspaniałą kapli­
cę, według tradycji kościoła angli­
kańskiego. Koszta budowy wynosić 
będą około pół mil jardu złotych.

łą noc nie zmrużyłem oką, ten ostat­
ni ząb z lewej strony doprpwądzą 
mnie do szału. Niech go pan zaraz 
wyrwie44. Dentysta zaczął bądąć cho­
ry ząb, skończywszy, odezwał się 
spokojnie do króla: „Nje wyrwę te­
go zęba4'. „Dlaczego?4’ — spytał król. 
„Bo można go wyleczyć”. „Ale ja nie 
mogę znieść bólu i proszę go natych­
miast usunąć!44

Dentysta skłonił się królowi z sza­
cunkiem i odpowiedział: s5Wą$zą kró­
lewska mość, w pełni świadomości 
mego czynu, odmawiam wykopania 
rozkazu. Byłoby to zbrodnią wyry­
wać królowi ząb, gdy go można wy­
leczyć. Jestem odpowiedzialny, z ra­
cji mego stanowiska, za stan zębów 
rodziny królewskiej. Niech inny den 
tysta to zrobi44.

I skończyło się na tern, że król u- 
stąpił...

świadkiem praiwdiziiwej sensacji krymi­
nalnej, która
przedostała się do najszerszy cdi mas słu­

chaczy w samym momencie zajścia.
Slujahąęze przypomni cii sobie z łatwo-* 1 

ścią, że speaker stacji w gaisikąitppin, Geo- 
ffrey Bartlicfit, rw i właśnie w dzia­
le komiuiniilkatów oip- .kpadziiięinogio przed 
kilku dniami auta kanadyjskiej policji, 
gidy usłyisziano tiajemniłcze odgłosy. Jak 
wyjaśniło się wkróloe, iiiaj;pnaiwidipipodictb- 
■nie/j sprawcy kradzieży samochodu oba­
wiali się, że podany przez rad'jp jego o- 
piis uiirudini im -wymknięcie się władiziom 
■poliiicyjnym i dilia.te.go

Znączanie raidlja dlLą retów pciliiicyjinyich
i śledczych poidipioi.w było wiiefoklot­
nie, riaądlko jednak o^bchacze riadjowi 
mieli spoisiobmość zetknąć się z n.ieim tak 
bezipośrcidiniŁo i w sposób tak wsifcriząsąją- 
cy, jaik to zdarzyło się przed paru diniia- 
mi w Kanadzie.

Knillkaidiziic.s.iąt tysięcy radipoaimia.torów 
słuchało właśnie przy siwych odbiorni­
kach ostatnich kora-uinikaitów w oczeki- 
wainiiu na mający się wkrótce oidlbyć koni 
ccirt, kiedy nagle

usłyszeli wyraźne brzęk tłuczonego 
szkła,

upadek jakiegoś ciężkiego przedmiioitui, a 
potem okrzyk przerażenia i wołanie:

„Prędko zawołajcie policję!44
Większość słuchaczy nie mogła soibie 

wytłumaczyć przyczyny tej nagiej pnzer 
wy w ąuidyejii: jednak kiilku. fuinlkcjcinar- 
juisizy policji, słuchających rad ja w Sas- 
katooin, ą więc tara., skąd audycją była 
nąidiąiwąjn-a, przeiwiidlziąło roizgrywaijąjCą 
się w studio trągeidiję, i pospieszyło na 
miejsce wypadku.

Okaiziało się 'wówczas, że mikrofotn był

postanowili nie dopuścić do 
wygłoszenia komunikatu.

W tym celu '\s rzucili przez okno do 
studija ciężki walec sfcąjJjpwy, który inóigl 
Łatwo zabić sipeaikera, ezeizęśliwiie jed­
nak przcizinacizoiny niu cii-ois chybił. Trzask 
tłuczonej siziyby, upadek żelaznego blo­
ku i
wołania o pomoc Bartletfa odbywały się 

przy włączonym mikrofonie, 
z którego nadarwaue były koiinunikaty, 

i prizez to pozwoliło tysi.ąooim radjoisłu- 
chaczy pośrednie uczestniczenie w sene-a 
cyjmyra zamachu.

Geoffrey Bartlctt, bohater tego jedy­
nego 'W' swoim rodzaju napadu zbrodni­
czego,, jeist Anglikiem w czasie woj­
ny zajm-oiwał stanowisko radjooiperiątora 
w angielskiej armji. Przed kilku lady 
wyjechał do Kanady, gdizie został apea*  
kerem miejscowych słacyj.

W pa.rę minut po przybyciu pallicjd i 
zjtilkwiidowainiu wypadku nięisipcs^zony za- 
-pctwiiiadiacz wyjaśniiil ziaiintr ygowąin y m 
radjoiąłuchaicizom przyczynę przerwy i o- 
powiedział przebieg wypadku. Petem

z zimną krwią, choć drżącym trochę 
głosem

dfokończył rczpoczętego kcmiuintiikatu
Miano usiitnego śłedlzit|w<a .policja me 

zdołała, wykryć sprawcy zbrodiniczego 
zamac-hu. Widać przestępcy kainadyjscy 
są zdioilinyiini uczniiiaimji siwych niezrówna­
nych miatrzćjw — ka>udyitów z sąsiedw©*  
go Chiicugo,..

Piisma kamadyjsk-ie zamieściły fiotog3?a« 
fję Rartletta i opisały napad baridizo 
siziczeigółowo, podkreślając, na jukte nic- 
bezpieczeństwa narażeni y jest pracownik 
staęjii nadawczej przy wallce radja z® 
świateni zbrodlni.

Gaey trujące
PRZY WYPIEKU CHLEBA.

Jąk oznajmia „Journal d'a.grięul- 
turc 6uk«s.e“, piekarze francuscy uży­
wali do bielenia mąki gazu chloro­
wego, bardzo niebezpiecznego środka 
trującego. Gazem chio.rowym usu­
wali szaro żółte zabarYvienie mąki 
gorszego gatunku, którą następnie 
sprzedawali po cenach znacznie wy­
górowanych. Takie kwaszenie ciasta 
odbywało się przy pomocy różnych 
chcmikalij, przez co na jednym cet- 
nąrze mąki zyskiwano 10 kilogra­
mów. Ponieważ przez używanie łych 
środków clileb fifawął się trudno stra­
wnym, a u osób o delikatniejszym 
organizmie objawiały się oznaki za­
trucia, lekarze zakazali używania 
tego gatunku chleba. Dotkliwy spa­
dek zapotrzebowania zmusił pieką-

150.000.000 litrów krwi
PRZEPŁYWA PRZEZ SERCE CZŁO- 

WIEKA W CIĄGU 70 LAT.
Według obliczeń uczonych, serce 

człowieka, będące niejako żywym 
motorem jego organizmu, wykonując 
100 uderzeń na minutę, uczyniło wcią 
gu lat 70-ciu 3 mil jardy drgnięć. Je­
śli się zważy, że przy każdem ude­
rzeniu serce wchłania jedną dwu­
dziestą cześć litra krwi, to wynika z 
tego, że w ciągu lat 70, gdyby krew 
przechodząc przez serce odpływała, 
żywy ten motor wypompowałby oko­
ło 150 miljonów litrów kiwi, która 
zebrana na jedno miejsce, utworzy­
łaby jezioro o promieniu 220 metr, i 
głęibokośęj jednego metra.

ANASTAZJA DREWNOWSKA

CZATY.POWIEŚĆ.
12) ■—

ją ckoć z takim ząpąłejn tyle fet eie kaehąfom, 
Będę, kochał i jęczał daleki —
Og. nie kochał, nie jęczał, tylko trzepsętn zahnzę- 

czał,
Tyś mii wszystko przedafe na wieki.

/
'A potem:

Panie! — kozak pawiądą fe- jakiś bies mnie na­
pada

Ja nie mogę zastrzelić tej dziewki■
Gdym pófcurcze odwodził, zimny dreszcz mnie 

przechodził
I stoczyła się łza do panewki.

Sielski odwrócił się ostrym ruchem.
■—• Panno L/ulm ■— rzeki trochę rozkazująco 

a trochę prosząco, gdyż, pomimo wszystko, miał 
febłilka do ładnych dziewcząt i umiał być dla nich 
uprzejmy — proszę, miech pani idzie spać.

I Tnriikłn nagle, uderzona jego głosem, i odeszła 
bez słowa protestu.

Aćkowska spojrzała .zdziwiona.
■— Ależ ta małą zna mores pnzed panem — 

rtzekła z modtairwem. — Nie nrzyouszczafenu.

I— Proszę państwa — prizer.wał jej Sielski — 
bardzo to nieładnie wypraszać gości, ale państwo 
się na mnie nie obnażą. Już jest późno (było ząled- 
wie parę minut po diziiewiątej) a jutro, skoro świt, 
tego... _ . ,
muszę jechać z żoną do województwa i wobec 

Nife się ani nie zdziwił, ąp.i <;!)raz.il. Sielski 
słynął z bezeeremeinjafeości jeżeli nie z brutąfcoś- 
oi. Miano mu to ogólnie za złe, lecz ponieważ był 
człowiekiem bardzo bogatym i wpływowym, wiele 
rzeczy uchodziło mu bezkarnie.

— Każę zajechać samochodem — dodał, wcho­
dząc na werandę. — Jędrek, powiedz szoferom, 
żeby zajeżdżali.

Lokaj zbiegł po stopniach i zniknął za kręgiem 
światła. Długo nie wracał, wreszcie ukazał się 
zziajany, nic mogąc złapać tchu.

— Co się stało? — zapytał Sielski z werandy, 
na której znajdowało się całe towarzystwo.

— Proszę jaśnie pana — wyrzucił chłopak |— 
proszę jaśnie pana, oni tam złapali koniokrada. 
Skrył się w stajni, psiajucha. Wiedzą, co to za je­
den. Byłby nocą wyprowadził...

— Gdizie go mają? — porwał się Sielski, zabi­
ty koniarz. — Czy tylko jeden?

— Pierą go tam na okólniku — objaśnił Ję­
drek. i— Już pewnie nie będlzie co zbierać. Naj­
lepsza taka kara na miejscu. Szoferzy też tam są.

— Jezus Mar ja, ludzie, a toż to kryminał! —- 
krzyknął Sielski, zbiegając po stopniajch werandy. 
— Panie Bolesławie, proszę ze “mną.

I zniknął w ciemnościach, a za nim Aćkowtski, 
który wołał:

— A rewolwer, oan ma. panie Marianie?;

— I ja. pójdę — rzekła pa n i Aniiią. — Bułeczek 
ząjcsze hjbi wsadzać nos tam, gdzie nie powinien. 
Jeszcze ęo oberwie.

1 pobięgfe kłusem za mężem.
Sławutny i pani Tuła zostali sami,
i— Może i ja pójdę — rzekł z pewnem zakłopo­

taniem młody człowiek. —■ Niewiadomo, e© zti 
awantura...

— Dobrze, niech pan idzie — odpowiedziała 
prawie szeptem, wyciąga jąc rękę. — Dowidzenia. 
Już się nie zobaczymy. Pójdę chyba położyć się...

Ujął ostrożnie podainą rękę, jakby bojąc się ją 
uszkodzić.

— Co pani jest? Pani chora?
— Nic, nie — roześmiała się z przymusem. — 

Tylko tak się dziś jakoś dziwnie czuje... Nie umiem 
określić tęgo uczucia. Chyba umirę, czy co.

— Ach, pani Tulu — za,protestował serdecznie, 
muskając lekko uetajpi końce jej palców — dzie­
cinne przywidzoniia. Co się z panią zrobiło? Nie 
była pani taka, kiedyśmy się zjnali...

I zajrzał jej w ocizy głębokm, melancholijnym 
wizrokiem lak jaik za diaiwpych czasów. Cofnęła 
się odruchowo, odwracając głowę. Przywykła do 
takich spojrzeń, lecz pomimo to zawsze robiły na 
niej jednakowo przejmujące wrażenie, od kogokol- 
wiiek pochodziły. Zawsze była pod wrażeniem 
ostatniego, który talk na nią spojrzał Nie rozróż­
niała uczuciowo swych wielbicieli i, jak było do 
przewidzenia, wziął ją ten, który pierwszy potra­
fił się postawić odpowiednio energicznie. W tej 
chwli vrąfczyły w niej dwa uczucia, strach przed 
meżem i urok, wywierany przez Jerzego.



8.. _.K U R J E K ZACHODNI" sobota 24 stycznia 1931 roku. Nr. 19.

Mc się nie zmieniło^.
PROGRAMY WYBORCZE Z PRZED KILKU TYSIĘCY LAT.

Wykopaliska pompejskie przyno­
szą coraz to nowe 'niespodzianki li­
czonym i archeologom. Zwłaszcza u- 
lica dawnej ^Pompei „Vią dell abbon- 
danza” obfituje w bezcenne skarby 
archeologiczne.' Prace wykopalisko­
we prowadzone są według najnow­
szych metod, przez usuwanie kolej­
no poszczególnych warstw ziemi (sy­
stem Dórpfelda). W chwili, gdy o- 
czom robotników ukaże się dach bu­
dynku, cały zastęp fotografów przy­
stępuje do wykonywania zdjęć. 
Wszystkie części odkopanej budowli 
oznaczone są numerami i wsparte na 
żelaznej konstrukcji. W ulicy t. zw. 
„hojności” zdołano wydobyć na świa­
tło dziennę kilka balkonów, które u- 
piekszają jej wygląd. Sensacją jest 
również wykopalisko przedstawiają­
ce jadalnię męską, wspartą na licz­
nych kolumnach, ozdobionych arty- 
stycznemi pilast.rami. Ściany domów, 
odkopanych przed niedawnym cza­
sem, pokryte są programami wyhbr- 
ezemi, z czego wnioskować można, że 
ludzkość w czasach zamierzchłych 
prowadziła kampanje polityczne i 
walki o rządy. Dziecięce rysunki i 
napisy świadczą, że młodzież ówcze­
sna znała doskonale poetyckie dzieła 
Owidjuśza, Wergilego i Propcrcju- 
eza.

Nigdzie nie można spotkać się z 
bairdziej żywym obrazem życia anty­
cznego, jak w Pompei, który jest do­
wodem, że od. czasów tych nic, a przy 
najmniej bardzo mało się zmieniło. 
Ludzie cieszyli się i smucili z tych sa­
mych powodów, co obecnie. Reklamy 
wszelkiego rodzaju ożywiały ulice, a 
wywieszone konwie i naczynia zapra­
szały przechodniów do szynkowni. 
Rzemieślnicy i kupcy reklamowali na 
głos swe przedsiębiorstwa. Cieka­
wym jest również fakt, że już wów­
czas kandydaci wszelkich partyj sta­
rali się pozyskać wyborców różnego 
rodzaju obietnicami, o których, jak 
historja mówi rychło zapominali.

Uwagi godne są obrazy reklamo­
we kupców pompejańskich. Na jed­
nym widzimy tłustą matronę sprze­
dającą młodzieńcowi trzewiki (cal- 
cei). Przed kramami ulicznych han­
dlarzy widzimy drewniane podstaw­
ki zupełnie podobne do takich, ja­
kich używają dziś neapolitańscy 
sprzedawcy makaronu. Wszędzie bły­
szczy posąg boga handlu „Merkure­
go”, dzierżącego w dłoni potężny 
miecz.

Świątynia bogini piękności „We­
nus44 odkopaną będzie prawdopodob­
nie jeszcze w roku bieżącym.

W ostatnim czasie prof. Amede Ma- 
jurimu znalazł skarb, który przed­
stawia większą wartość, aniżeli wszy­
stkie dotychczas odkopane. W domu 
Menadrjusza natrafił profesor Maju-

rimu na skarbiec, zawierający 150 
wzorowo zachowanych przedmiotów 
artystycznej roboty. Są to srebrne 
talerze różnej wielkości i kształtów, 
rzeźbione w srebrze łyżki, puhary, 
piękne wazy i misy, złote pierścienie 
i nausznice, wysadzane drogiemi ka­
mieniami i perłami. W willi „Tajem­
nic” odkopano wspaniałą rzeźbę ce­
sarzowej Liwji. Prace wykopalisko­
we prowadzone są we wszystkich da­
wnych dzielnicach Pompei. Cały za- 

wykwalifikowanych robotników 
drąży od świty do nocy ziemię, kry- 
jącą nieprzebrane skarby dawnych 
wieków. Około 200 architektów, hi­
storyków sztuki, archeologów i uczo­
nych czuwa nad przebiegiem robót, 
które wydają bogate i obfite plony.

Świat artystyczny żywi nadzieję, 
że za lat kil! omaście pozostająca dziś 
jeszcze w popiołach wulkanicznych 
Pompeja, wydobyta będzie całkowi­
cie na światło dzienne, a odkryte za­
bytki staną się drogocennym przy­
czynkiem do historji dawnego mocar­
stwa rzymskiego

Działo mogące ostrzeliwać
SAMOLOTY NA ODLEGŁOŚĆ 

9000 METRÓW.
„Daily Express“ donosi, że angiel­

ska obrona przeciwlotnicza, dokona­
ła w celu zabezpieczenia Londynu na 
wypadek akcji nieprzyjacielskich sa­
molotów, nowego wynalazku w po­
staci dalekonośnego działa, które o- 
strzeliwać może nieprzyjacielską flo­
tyllę na odległość 9000 metrów.

Znalezienie olbrzymiej
BRYŁY ZŁOTA.

W Larkinville (zach. Ausiralja) 17- 
letni chłopiec znalazł olbrzymią bry­
łę złota wagi 78 ang. funtów, warto­
ści 5500 funt, szterl. Jest to najwię­
ksza bryła złota, jaką kiedykolwiek 
znaleziono w zachodniej Ausiralji. 
Długość jej wynosi 65, szerokość 50, 
a wysokość 7 i pół cm. Bryła ta wa­
ży trochę więcej niż połowę wagi 
słynnej bryły złota znalezionej w r. 
1858 w Bakery tlili, która była sprze­
daną za 10.500 funt, szterl.

SHEWJŚO; s v
UWAGA BEZROBOTNI!
Przyjmiemy jeszcze kilku inteligentnych 
i dobrze się prezentujących, wymownych 

PANÓW i PAŃ ponad 21 lat od zaraz. 
Dalsze informacje przy ocobistem zgłoszeniu: 

Katowice, Kościuszki 14. I. piętro, 
biuro, u Inspektora Sikorskiego.

Reklama
jest dźwignią 

handlu.

KUPNO
i SPRZEDAŻ ,

Sanie w dobrym sta- 1 
nie wyjazdowe i kare­
ta na gumach do sprze- w 
dania. Rusek, Sosno­
wiec, Stara 2. 938-2

Do sprzedania motor 
spalinowy na kołach o i 
sile 35 KM. w stanie | 
nowym. Powiat Bę- w 
dżin, gm. Łagisza. 936 ’

Sklep kolonialno-spo- 
żywczy do sprzedania 
w Pradłach na szosie 
węzłowej Zawiercie — § 
Pilica — Żarki—Szcze­
kociny—Lelów. Komu- ® 
nikacja autobus owa we D 
wszystkich kierunkach. w 
Informacje na miejscu 
na poczcie Pradła. 652 xa

LOKALE

Do wynajęcia sklep, po- sn 
kój, kuchnia ewentual- 
nie mieszkanie. Sosno- ni 
wiec, Florjańska 10. 947 cx

Pokój umeblowany do xn 
wynajęcia. Piłsudskiego gr 
14a m. 12. 951 m

Garaże tanio do wy- 
najęcia. Adres wskaże sn 
Administracja „Kurjera jj 
Zachodniego**.  911-5 w

ZGUBIONE -
DOKUMENTY £

Rozeneztajn Rubin ra 
Cyna unieważnia zgubio ta 
ną legitymację Nr. 17467 rz 
Powiatowej Kasy Cho- d 
rych w Olkuszu. 928-3

Płytki elektryczne^^
do gotowania

w cenie od 37.— do 99.— zł.
na 10 rat miesięcznych

Elektrownia Okręgowa w Zagł. Dąbr. Sp. Akc.
w Sosnowca, al. Sienkiewicza 9.

MATERJALY PIŚMIENNE
POLECA

SKLEP POLSKI”
BĘDZIN, UL. MAŁACHOWSKIEGO Nr. 7.

nuagała Antoni zgu 
książeczkę wojsko- 
wydaną przez PKU 

dżin i kartę mobili- 
yjną. 943-3

ROŻNE
rplomowana ko- 
etyczka wykonywa 
>iegi z zastosowa­
ni ostatnich zdoby- 
r techniki. Usuwa 
zelkie wady cery, jak 
arazczki, piegi, wą- 
' itp. Przeprowadza 
saże ogólne, kosme- 
:owe i maquiliage (u- 
kszanie). Adres: So- 
>wiec Wspólna 12a, 
p. Fr. Troppauero- 
tel. 10-26, godziny 

;yjęć od 3 pp. 8 wie 
>r. 946

ryźymacBki do re- 
iracji przyjmuje fa- 
yka wyżymaczek „Lau 
“, Sosnowiec, Dekier- 
13 wejście z podwó- 

a 1 piętro, codziennie 
> godziny 3 popoł.

731

226

^■“kogutek 
S^bólgłowy:

Restauracja „Bar“ w 
Dąbrowie, ul. Sobieskie 
ho 12 wydaje obiady i 
kolacje na świeżem ma­
śle. W soboty i nie­
dziele flaczki z pulpe­
tami. Piwa z antałka 
na zmianę: Haberbusch, 
Żywieckie i Skiernie­
wickie.

Najnowasym sposo­
bem wszelkiego rodza­
ju wypukliny kotłów 
parowych wyprostowu­
je na miejscu pow. Bę­
dzin, gm. Łagisza. 937

i WŁ0S0W |
; wypadanie, łupież, ły- , 
sienie usuwa 5}Esen- 
cja Chinowo- 
Chmielowa” i »Ky- . 
c!3o Chinowo-; 
Chmielowe**  (z Ko- . 
gutkiem) Sprzedają a- • 
pteki i składy aptecz- ; 
ne. Główny skład, Ap- ■ 
teka Gąseckiego ul. | 

Freta Nr. 16.

NOWOCZESNAminin
OSTATNI WYRAZ TECHNIKI 

BUCHALTERYJNEJ
Oszczędza 50% pracy i mat.

Rządowe Upoważnione-Koncesjonowane 
t HIM IIIMZME i BD[H.-RcBIZYJ«E , 
WIKTOR STANDE

Zaprzysiężony Rewizor Ksiąg — Znawca Sądowy.
KRAKÓW - Teł. 104 - 44 - Pilarska 5

ORGANIZACJA — REWIZJE KSIĄG ft-. 
BILANSOWANIE — STAŁY NADZÓR

Osoby, dla których przyjmowanie proszku stanowi pe­
wną trudność, mogą używać proszek „KOGUTEK" „MI- 
GRENO-NERVOSIN“, w formie tabletki. Opakowania 
po 20 tabletek w pudełku. Cena zł. 1.50 gr. Żądajcie ta­
bletek „Kogatok-MigrenO"Nervo»ln” w oryijinal- 
nezn opakowaniu Gąaeckłego.

jedyny radykalny i wypróbowany środek 
(nacieranie) przeciw 213

REUMATYZMOWI 
kłuciu z powodu przeziębienia, postrzało­

wi, ischiasowi i t.p.
Żądać w aptekach i składach aptecznych. 

WYRÓB i GŁOWNA SPRZEDAŻ

APTEKA MIKOLASCHA
LWÓW KOPERNIKA 1.

KINO
„ZAGŁĘBIE”!

198 DAWNIEJ
Kino-Teatr „UDZIAŁOWY1*

I. Dziś podwój

'„RAJSKI OGRÓD” 
Komedjodramat w 8 aktach 

W roli tytułowej Gordine Griffiah.

ay program IL
Powtórzenie obrazu

„SYN SZEIKA”
W roli tytułowej Rudolf Vaientino.

NA SCENIE
Atletka cyrków zagranicznych n

HELENA SOKÓŁ g
i Tancerka z kwartetu Halama | 

Eugenja Skrzetuska |

KINO-TEATR
„PAŁACE”

199 W SOSNOWCU, 
ulica Warszawska 2.

Od czwartku 22 do 25 stycznia b. r.
1 „PROCES MIMY BELLAMY” 
j Dramat w 10-ciu aktach.

NA SCENIE! NA SCENIE!
„SKRZYNIA ŚMIERCI” 

w wyk. Trio Bruszewskich 
Walc klasyczny 

w wyk. 9-cioIetniej Kazi 
Taniec ekscentryczny 

śpiewno-taneczny Belli King

ANONS!
WKRÓTCE §

„POKUSA”
Dramat erotyczny a 

W roli głównej |
Greta Garbo. |WESOŁA KOMEDJA w 2-ch aktach.

| KINO
l„CZARY”i
| 200 W, CZELADZI Tragiczne przeżycia arystokracji rosyjskiej na tle przewrotu bolszewickiego.

WKRÓTCE a
Rasputin i Caryca i 

w filmie p. t.:

„Zagłada Rosji” tj
Wiersz milimetrowy jednoiamowy: na 1-ej stronie względnie przed tekstem 60 gr., w kronice 60 gr., w tekście 45 gr., za tekstem 20 gr 
Ogłoszenia drobne do 20 wyrazów 10 — 50 gr., za każdy wyraz, powyżej 20 wyrazów 20 — 60 groszy za każdy wyraz od początku 
Najmniej 1 złoty. Ogłoszania z układem tabelarycznym o 25 proc, droższe. Zagraniczne 100 proc, droższe. W numerze niedziel­
nym i świątecznym 25 proc, drożej. Ogłoszenia fantazyjne 50 proc, droższe. Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogłoszeń 
Administracja nie odpowiada. Za niedostarczenie pisma z przyczyn, od Wydawnictwa „Kurjera Zachodniego44 niezależnych, 
Wydawnictwo nie odpowiada. Wszelkie pretensje finansowe Wydawnictwa „Kurjer Zachodni44 zaskarżalne są w Sosnowcu.
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